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     Ma­mie

  


  
     – Czy pan pije, pa­nie Mar­lo­we?


    – No, sko­ro już pani o tym wspo­mnia­ła…


    – Nie są­dzę, że­bym mo­gła za­trud­nić de­tek­ty­wa uży­wa­ją­ce­go al­ko­ho­lu pod ja­ką­kol­wiek po­sta­cią. Nie po­chwa­lam na­wet pa­le­nia pa­pie­ro­sów.


    – A mogę so­bie obrać po­ma­rańcz­kę?


    Ray­mond Chan­dler


Sio­strzycz­ka

  


  Część pierwsza


 NADAWCY SNÓW


  Helmut sam pożegnał się z życiem


  
     Wsze­dłem do biu­ra i od razu wie­dzia­łem, że coś jest nie tak.


    Od pro­gu się ro­zej­rza­łem. Po­tem zro­bi­łem ostroż­ny krok na­przód, śla­dem śmier­ci.


    No tak…


    Wzią­łem z biur­ka lupę, któ­rą chy­ba pod­świa­do­mie tam umie­ści­łem w ocze­ki­wa­niu ta­kie­go za­sto­so­wa­nia, i przyj­rza­łem się Hel­mu­to­wi. De­nat le­żał na ple­cach, gło­wę miał owi­nię­tą swo­ją wła­sną liną. Za­dzierz­gnię­cie albo za­tru­cie po­kar­mo­we, zdia­gno­zo­wa­łem i mu­sia­łem mieć ra­cję – nić, za­zwy­czaj wy­snu­wa­na skądś z tyl­nej czę­ści od­wło­ka, tym ra­zem wy­cho­dzi­ła jak­by z pyszcz­ka. Pa­ję­czy­na, ostat­nie łoże Hel­mu­ta, za­drża­ła od mo­je­go od­de­chu, od­wró­ci­łem się na chwi­lę i po kil­ku se­kun­dach wró­ci­łem do oglę­dzin. Nic nie wska­zy­wa­ło na uży­cie siły. Hel­mut sam po­że­gnał się z ży­ciem – SPZŻ. Oto zdechł był ostat­ni pa­jąk w moim smęt­nym biu­rze!


    Smut­ne jest ży­cie ta­kie­go pa­ją­ka. Mu­siał być głu­pi – prze­szedł szpa­rą pod drzwia­mi, by prze­ko­nać się, że nie znaj­dzie tu nie tyl­ko mu­chy, ale na­wet mu­sze­go tru­chła. To zro­zu­mia­łe, mu­chy po­słu­gu­ją się wę­chem, na­to­miast w mo­ich dwu po­ko­jach nie było ni­cze­go do je­dze­nia, a za­pach tu pa­nu­ją­cy był nie­znisz­czal­ną mie­sza­ni­ną woni ku­rzu, oszczęd­nie sto­so­wa­ne­go „J&J do My­cia Pod­łóg i In­nych Ta­kich” i su­szą­cych się w po­piel­nicz­ce nie­do­pał­ków dwóch cy­gar. Cy­ga­ra, jak pa­mię­tam, wy­pa­li­li­śmy z moim ostat­nim klien­tem, ostat­nim, któ­re­go było stać nie tyl­ko na wy­na­ję­cie pry­wat­ne­go łap­sa, ale na­wet na dwa cy­ga­ra. Było to dość daw­no temu, do­kład­nie: dzie­więć­dzie­siąt czte­ry dni temu. Wiem, bo wła­śnie dzi­siaj, w nie­spo­dzie­wa­nym przy­pły­wie we­rwy prze­spa­ce­ro­waw­szy się od drzwi do biur­ka, za­trzy­ma­łem się przy ka­len­da­rzu i skru­pu­lat­nie prze­rzu­ciw­szy kar­ty, ob­li­czy­łem to – trzy mie­sią­ce i dwa dni. Ka­len­darz prze­su­nął się z brud­ne­go bo­ba­sa, któ­re­go umo­ru­sa­ne ciał­ko za­mie­rza­ła wła­śnie wy­mo­czyć w re­we­la­cyj­nym my­deł­ku fał­szy­wie uśmiech­nię­ta, biu­ścia­sta ma­mu­sia. Po­tem zer­k­ną­łem na zgrab­ną – czer­wiec – me­cha­nicz­kę sa­mo­cho­do­wą, przy­bru­dzo­ną fa­cho­wo i w od­po­wied­nich miej­scach ole­jem; po­pa­trzy­łem na li­piec – sta­rusz­kę, któ­ra wy­la­ła na męża ket­chup i uro­czy­ście od­gry­wa­ła roz­pacz. Póź­niej do­kład­niej przyj­rza­łem się sierp­nio­wi, uosa­bia­ne­mu przez ogrod­ni­ka i jego po­pla­mio­ną so­kiem z po­mi­do­rów żon­kę, i w koń­cu do­tar­łem do wrze­śnia, si­we­go Mu­rzy­na w bia­łej, za­chla­pa­nej cze­ko­la­do­wy­mi lo­da­mi ko­szu­li. Wszyst­kie te per­so­ni­fi­ka­cje mie­się­cy mia­ły być za chwi­lę oczysz­czo­ne i wy­pra­ne za po­mo­cą ja­kie­goś prosz­ku. O, przy­po­mnia­łem so­bie, że po­wi­nie­nem od­wie­dzić pral­nię. I to było wszyst­ko, co za­pla­no­wa­łem so­bie na dzi­siej­szy dzień. Resz­tę z tych kil­ku go­dzin mia­ła mi za­jąć SPRA­WA.


    Gdy­by ja­kaś była.


    Ale nie za­no­si­ło się na to.


    Nie za­no­si­ło się na nic.


    Ode­pchną­łem się od biur­ka, ostroż­nie od­chy­li­łem do tyłu i pra­wie od razu zła­paw­szy rów­no­wa­gę, za­czą­łem się ki­wać na tyl­nych no­gach krze­sła. Pod tym ką­tem po­pa­trzy­łem na okna. To bliż­sze wy­cho­dzi­ło na tyły mek­sy­kań­skiej knaj­py i spły­wa­ło od ze­wnątrz nie­rów­ny­mi za­cie­ka­mi tłusz­czu w róż­nych od­cie­niach; gdy­by za­pach mógł się osa­dzać, miał­bym za fri­ko wi­traż, ale mia­łem też świa­do­mość, że gdy­bym otwo­rzył okno, za­pach pa­pry­ki i ce­bu­li rzu­cił­by mną o pod­ło­gę. Dru­gie okno otwie­ra­ło pro­sto­kąt­ne śle­pie na wa­lij­ską łąkę. Pod­sze­dłem bli­żej, bo wy­da­ło mi się, że w per­spek­ty­wie wi­dzę cęt­kę wi­szą­ce­go nie­ru­cho­mo nad wzgó­rzem skrzy­dla­te­go dra­pież­ni­ka. Ale nie. Zdra­pa­łem mu­szy po­miot z pla­ka­tu i wró­ci­łem na krze­sło. Za­po­wia­da­ło się ko­lej­ne dłu­gie, nud­ne, bez­na­dziej­ne wa­ro­wa­nie.


    Było ci­cho. Jesz­cze wczo­raj po­wie­dział­bym, że ci­sza pa­no­wa­ła tak głę­bo­ka, że sły­sza­łem, jak w rogu, na sty­ku dwu ścian i su­fi­tu, sika pa­jąk. Dziś ten dys­kret­ny ha­łas mu­sia­łem za­kwa­li­fi­ko­wać jako kur­cze­nie się płat­ka far­by.


    – Byle do piąt­ku – po­wie­dzia­łem na głos.


    Mia­łem w kie­sze­ni coś oko­ło trzy­dzie­stu sze­ściu do­la­rów. Nie­wie­le lu­dzi w Sta­nach może o so­bie po­wie­dzieć, że cały ich ma­ją­tek, na­praw­dę wszy­ściu­sień­ko, co mają, to trzy­dzie­ści sześć do­la­rów. Może jesz­cze ja­kieś czter­dzie­ści cen­tów. Jed­no­cze­śnie jesz­cze mniej mo­gło­by po­wie­dzieć, że zwi­sa im ta sy­tu­acja su­chym glu­tem, bo w pią­tek mają do­stać czte­ry mi­lio­ny sześć­set pięć­dzie­siąt trzy ty­sią­ce sie­dem­set sie­dem­dzie­siąt pięć bak­sów. Tyle, ile prze­wi­du­je się na piąt­ko­we lo­so­wa­nie. Tyle na­le­ży mi się za wy­ku­pio­ne dwa ku­po­ny tot­ka, od wtor­ku… Cen­ne pa­pier­ki miło za­sze­le­ści­ły w kie­sze­ni ko­szu­li.


    Wsta­łem. Pod­sze­dłem do lu­stra i po­pa­trzy­łem na sie­bie.


    – Kie­dy w koń­cu prze­sta­niesz się ba­wić w Mar­lo­we’a za trzy cen­ty? – za­gad­ną­łem swo­je od­bi­cie. Fa­cet w lu­strze de­li­kat­nie uniósł jed­ną brew, lewą, tyl­ko tę lewą, z tego by­łem naj­bar­dziej dum­ny, i mruk­nął gło­sem Bo­gar­ta: – Wy­mię­kaj, ko­leś. I nie za­po­mnij za­brać ze sobą tego swo­je­go wor­ka skru­pu­łów. Ni­sko są ce­nio­ne, bo na­wet Ne­gry się ich po­zby­ły.


    Wes­tchną­łem i wró­ci­łem do biur­ka. Wy­głu­py czy nie – dzi­siaj do ro­bo­ty rze­czy­wi­ście nic nie było. Skie­ro­wa­łem pi­lo­ta na wie­żę i z za­ła­do­wa­ne­go rano za­sob­ni­ka wy­bra­łem po raz trze­ci „Pła­sko­wyż desz­czu” Mar­ka Knop­fle­ra, kom­pakt za­star­to­wał od czwar­te­go na­gra­nia, że­bym mógł po­sma­ko­wać me­ta­licz­ne­go, a jed­no­cze­śnie mięk­kie­go jak puch dźwię­ku gi­ta­ry…

  


  …Chwi­lę przy­glą­da­łem się tym sło­wom, a po­tem jed­nym ru­chem pal­ca ode­sła­łem je w hi­ber­na­cyj­ną ot­chłań dzie­wię­ciu­set gi­ga­baj­tów dzier­ża­wio­nej po­jem­no­ści ar­chi­wi­zu­ją­ce­go me­mo­rek­su mo­je­go do­mo­we­go spi­na­cza. Albo kie­dyś stam­tąd wy­pły­ną, albo zo­sta­ną aż do wir­tu­al­no-kom­pak­to­we­go koń­ca świa­ta.


  Bo­ziu, ja­kie ży­cie było kie­dyś faj­ne. Pi­sa­ło się: „Chan­dra ni­czym su­che, sze­lesz­czą­ce skrzy­dło ćmy za­gar­nę­ła mnie…” albo: „Oce­an ma­sze­ro­wał na pla­żę, jak sprzą­tacz­ka po pra­cy do domu…”. I już! I jesz­cze pięk­na, me­lan­cho­lij­na dzie­wecz­ka, któ­ra albo oka­że się zdzi­rą, za­drą i mor­der­czy­nią, albo uko­cha­ną.


  Wczo­raj pi­sa­łem opo­wia­da­nie, któ­re mia­ło skoń­czyć się źle, ale gdy do­sze­dłem do fi­na­łu, ni­jak nie po­tra­fi­łem uśmier­cić bo­ha­te­ra. Za­par­łem się więc i prze­sta­łem pi­sać. Sie­dzia­łem do po­łu­dnia, pa­trzy­łem w okno i zbie­ra­łem siły. W pole wi­dze­nia wpeł­zły moje dło­nie i chył­kiem skra­da­ły się do kla­wia­tu­ry, żeby do­dać, jak fa­cet się ura­to­wał, na­pi­sać coś w ro­dza­ju: „Szczę­śli­wym tra­fem uda­ło mu się wy­sko­czyć…”, „Przy­po­mnia­łem so­bie na­gle, że ma…”. Mu­sia­łem siłą wy­pro­wa­dzić sam sie­bie z po­ko­ju.


  Dzi­siaj mia­łem w so­bie wię­cej har­tu du­cha. Po­pa­trzy­łem na kla­wia­tu­rę spi­na­cza i – na­wet nie spraw­dza­jąc pocz­ty – zde­cy­do­wa­ny­mi klik­nię­cia­mi za­blo­ko­wa­łem ją na dwa­dzie­ścia go­dzin, a po­tem, za­mknąw­szy oczy, wy­stu­ka­łem sze­ścio­zna­ko­we ha­sło. Na­stęp­nie, tak z cie­ka­wo­ści, spraw­dzi­łem, czy spe­cjal­nie za­in­sta­lo­wa­ny pro­gram za­pa­mię­tał ha­sło i poda mi je na każ­de ży­cze­nie. Po­dał. Sie­dzia­łem i pa­trzy­łem przez okno. Nie­wie­le było wi­dać – ja­kiś za­cie­kły wró­bel wa­lił dzio­bem w orzech, cięż­ka kul­ka od­ska­ki­wa­ła i wa­li­ła chy­ba jesz­cze moc­niej we wró­bla, ale ten otrzą­sał się i wa­lił po­now­nie. Och, jak­że go ro­zu­mia­łem.


  Ką­tem oka zo­ba­czy­łem, że moje pal­ce znów peł­zną ku kla­wia­tu­rze.


  Od­cze­ka­łem chwi­lę, ale nic się nie zmie­ni­ło. Mu­sia­łem wstać i wyjść z po­ko­ju z kom­pem.


  W za­my­śle­niu zsze­dłem na par­ter. Był to taki ga­tu­nek za­my­śle­nia, że gdy­bym miesz­kał w la­tar­ni mor­skiej, to zszedł­bym na sam dół, albo i do piw­ni­cy, ale tu mu­sia­łem wy­ha­mo­wać w sa­lo­nie.


  Prze­czy­ta­łem na czczo po­ran­ne wy­da­nie lo­kal­nej ga­ze­ty, co po­głę­bi­ło mój splin. By­łem w miesz­ka­niu sam, Phil na obo­zie, Pyma w swo­im biu­rze pro­jek­tu i pro­mo­cji. Moja suka Teba, żeby do­koń­czyć pre­zen­ta­cji sta­nu oso­bo­we­go, chy­ba po­je­cha­ła z Pymą, a syn Teby, Mon­ty Py­thon, trwał w ulu­bio­nej po­zy­cji – uło­żył się w sa­lo­nie, z czub­kiem nosa do­kład­nie wy­ce­lo­wa­nym w swo­ją chło­dziar­kę. I cze­kał. Cie­ka­we, swo­ją dro­gą, że gdzie­kol­wiek le­żał (spraw­dzi­łem to kil­ka razy z kom­pa­sem w ręku, a na­wet za­mo­co­wa­łem mu kie­dyś na gło­wie kie­run­ko­wy na­mier­nik), za­wsze miał ciem­ne otwo­ry czar­ne­go nosa wy­mie­rzo­ne w żyłę żar­cia. Przy­naj­mniej nie mie­wał eg­zy­sten­cjal­nych roz­te­rek. Ża­den z nie­go kum­pel w cier­pie­niu, zro­zu­mie, co to jest eg­zy­sten­cja, do­pie­ro gdy za­tną się drzwi do jego karm­ni­ka.


  Zroz­pa­czo­ny przy­mie­rzy­łem się na­wet do włą­cze­nia kla­wia­tu­ry, ale coś mi po­wie­dzia­ło: „To nie jest dzień na do­bre sło­wa!”. Do­kład­niej – to był ósmy nie­do­bry dzień.


  To był dzień albo na coś nie­spo­dzie­wa­nie mi­łe­go, albo przy­naj­mniej na wy­ła­do­wa­nie się za swo­je krzyw­dy na kimś, kto aku­rat po­dej­dzie pod but. Mógł­bym wyjść na spa­cer z Mon­ty­py­tem, może spo­tkał­bym ja­kąś mło­dą eks­hi­bi­cjo­nist­kę. To by było miłe. A gdy­by nie oka­za­ła się mło­da albo nie­spe­cjal­nie eks­hi­bi­cjo­ni­stycz­na, mógł­bym ją ska­to­wać wer­bal­nie, mó­wiąc: „Ale masz małe te pier­si. Fe! Wstyd! Prze­cież jest już masa kre­mów na wy­pry­ski!”. Ona by się ze­sro­ma­ła i ucie­kła, a ja miał­bym lep­szy hu­mor.


  Cho­ciaż – niby dla­cze­go?


  Ziew­ną­łem. Do­pro­wa­dzo­ny do de­spe­ra­cji, się­gną­łem z nu­dów po przy­sła­ną mi czte­ry dni temu książ­kę. Be­st­sel­ler. Mo­głem ją so­bie ścią­gnąć z Netu dwa mie­sią­ce temu i kto wie czy na­wet tego nie zro­bi­łem, a może to agent au­to­ra sam mi ją po­de­słał; w koń­cu znaj­do­wa­łem się na li­ście gra­ti­sów, na któ­rej umiesz­cza­no każ­de­go, kto w ja­ki­kol­wiek spo­sób sty­kał się z li­te­ra­tu­rą. Ale owo ogól­nie do­stęp­ne kon­to spraw­dza­łem, tyl­ko bę­dąc w jesz­cze więk­szej de­spe­ra­cji. Tyle tam było chła­mu… Do­pie­ro kie­dy au­to­ra było na to stać, kie­dy ma­nia­cy z bo­ok­no­ta­mi za­ssa­li kil­ka­na­ście ty­się­cy eg­zem­pla­rzy z Netu, po­ja­wia­ły się wer­sje pa­pie­ro­we, już z do­pi­skiem: „Ścią­gnię­to osiem­na­ście ty­się­cy eg­zem­pla­rzy w cią­gu dwóch pierw­szych ty­go­dni!”. Osiem dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć. Czte­ry wa­rian­ty okład­ki, co jed­na, to pięk­niej­sza. Otwo­rzy­łem gdzieś w środ­ku i po­czy­ta­łem chwi­lę. Wy­szło mi, że to hi­sto­ria pew­ne­go owdo­wia­łe­go plan­ta­to­ra, któ­ry miał do­ro­słe­go syna i oże­nił się z po­sia­da­ją­cą cór­kę roz­wód­ką. Po ja­kimś cza­sie syn i cór­ka za­czę­li się mieć ku so­bie i po­że­ni­li się. Pa­sier­bi­ca sta­ła się jed­no­cze­śnie sy­no­wą. Faj­nie. Po­tem sy­no­wi uro­dził się syn, a plan­ta­to­ro­wi cór­ka. Wte­dy syn syna, czy­li wnuk… Aha, wcze­śniej syn plan­ta­to­ra miał po ślu­bie ojca ma­co­chę, a po swo­im ślu­bie – rów­no­cze­śnie te­ścio­wą. Te­raz przyj­rzyj­my się wnu­ko­wi plan­ta­to­ra: jako syn syna był wnu­kiem, jako syn sy­no­wej… A tak – też wnuk. Do­bra. Czy­ta­łem da­lej. Co do cór­ki-roz­wód­ki – pro­ste: mia­ła ojca i te­ścia jed­no­cze­śnie. Po­tem jed­nak zro­bi­ło się na­praw­dę cie­ka­wie, mu­sia­łem kil­ka razy wra­cać do po­przed­nie­go aka­pi­tu. Na do­brą spra­wę wszyst­ko mia­ło się ku temu, by plan­ta­tor zo­stał jed­no­cze­śnie swo­im dziad­kiem i wnucz­ką.


  Odło­ży­łem ro­dzin­ną sagę. Było mi smut­no. Prze­wi­dy­wa­łem, że nie­dłu­go usły­szę od Sa­mu­el­sa, swo­je­go agen­ta: „Nie mógł­byś, Owen, na­pi­sać kie­dyś cze­goś rów­nie pro­ste­go i chwy­ta­ją­ce­go za ser­ce, co? Za­miast się wście­kać, że ro­bią to ja­cyś dur­nie, a jesz­cze inni głup­cy ku­pu­ją”. Brzę­czyk te­le­fo­nu wy­rwał mnie z mo­zol­ne­go spla­ta­nia ewen­tu­al­nej od­po­wie­dzi na war­kot Sa­mu­el­sa. Ucie­szy­łem się, ale nie rzu­ci­łem do urzą­dze­nia, pod­sze­dłem do nie­go do­stoj­nie i wol­no.


  Kghm! Khm!


  – Słu­cham?


  – De­tek­tyw Owen Yeates? – głos był wy­raź­ny, moc­ny, to zna­czy moc­no prze­no­szo­ny, ale wy­raź­nie star­czy, nie­co skrzy­pią­cy, lek­ko drżą­cy. Wład­czy i nie­zby­wal­ny. Ko­bie­cy albo mę­ski. – Czy tak?


  – Tak, ale…


  – Mam dla pana za­ję­cie, chłop­cze.


  Uśmiech­ną­łem się z wdzięcz­no­ścią. Mon­ty­pyt za­strzygł uchem, wy­czu­wa­jąc zbli­ża­ją­ce się pa­smo do­bre­go hu­mo­ru.


  – Nie je­stem chłop­cem od mniej wię­cej dwu­dzies…


  – Nie­waż­ne. Mam kło­po­ty ze zło­dzie­ja­mi i chcę cię wy­na­jąć!


  – Nie pro­wa­dzę spraw, któ­re…


  – W książ­ce te­le­fo­nicz­nej jest two­je ogło­sze­nie! – w gło­sie roz­mów­cy? roz­mów­czy­ni? po­ja­wi­ła się groź­ba. – Czy mam się zgło­sić do od­po­wied­nich władz z żą­da­niem cof­nię­cia ci li­cen­cji? – Książ­ka te­le­fo­nicz­na! Mój Boże… Roz­czu­li­łem się. Nie wy­da­wa­no ich od kil­ku­na­stu lat.


  – Pro­szę… – cho­le­ra: pana? pani? – po­słu­chać. Ta książ­ka, któ­rą ma… – strze­lać: pani czy pan? – w któ­rej jest moje ogło­sze­nie, ma już…


  – Czy ja mó­wię nie­wy­raź­nie? Chcę cię wy­na­jąć i ba­sta! Mam taką za­sa­dę, za­wsze się­gam do ostat­nich na­zwisk, de­ner­wu­ją mnie ci wszy­scy cwa­nia­cy, któ­rzy po­zmie­nia­li na­zwi­ska na Aaron czy ja­kieś inne na „Aaa”. Bio­rę więc tych z tyłu, niech też za­ro­bią.


  Ojej, jaki to do­bry czło­wiek do mnie dzwo­ni!


  – Po­my­śla­łam więc…


  Jest! Ona! Pani! Do­bra pani z…


  – …że we­zmę ja­kie­goś ho­no­ro­we­go de­tek­ty­wa, któ­ry nie wpy­cha się na pierw­sze miej­sce w dzia­le „Agen­cje de­tek­ty­wi­stycz­ne”. – Sta­rusz­ka wzię­ła dłu­gi od­dech. Może cze­ka­ła na oka­za­nie wdzięcz­no­ści? Wzru­szo­ny od­chrząk­ną­łem i za­py­ta­łem:


  – Czy może pani po­dać swój ad­res? Po­sta­ram się…


  – Bo niby dla­cze­go wszyst­ko za­wsze mają zgar­niać ci żar­łocz­ni na „Aa” albo „A”… Słu­cham?


  – Po­wie­dzia­łem, że przy­ja­dę do pani dzi­siaj po po­łu­dniu i…


  – Dla­cze­go po po­łu­dniu? Jo­seph już po pana je­dzie. Po­wi­nien lada chwi­la za­pu­kać do drzwi. Cze­kam.


  Di-du-di-du-di-du!


  Odło­ży­łem słu­chaw­kę. Po­trzą­sną­łem gło­wą. Wie­rzy­łem, że ta­kie małe wstrzą­śnie­nia mó­zgu po­ma­ga­ją od­dzie­lić ima­gi­na­cje od rze­czy­wi­sto­ści. Po­nie­waż na­dal mia­łem w uszach prze­ni­kli­wy głos, mu­sia­łem przy­jąć, że to się wy­da­rzy­ło. Wpa­dłem w po­płoch. No­tes? No­tes – tak, to za­wsze mają de­tek­ty­wi. Pi­sak. Broń? Nie, to tyl­ko kra­dzież. Może ukra­dli jej… Co się, na Boga, kra­dło pół wie­ku temu? Po­ściel z ogro­du? Psa? Sa­dzon­ki róż i wy­cie­racz­ki spod drzwi?


  Ktoś uru­cho­mił ta­ster przy furt­ce. Ode­tchną­łem jak przed bi­ciem re­kor­du w swo­bod­nym nur­ko­wa­niu i otwo­rzy­łem drzwi. Przy furt­ce stał ob­cią­gnię­ty skó­rą szkie­let w kasz­kie­cie z wy­twór­ni fil­mów. Jo­seph, ani chy­bi.


  – Tak?


  – Sza­now­ny pan Owen Yeates? – za­sa­lu­to­wał dys­tyn­go­wa­nie. Za­czą­łem się go­rącz­ko­wo za­sta­na­wiać, czy du­żym nie­tak­tem bę­dzie, je­śli prze­pro­szę go, wpad­nę do miesz­ka­nia i przez chwi­lę po­ćwi­czę przy lu­strze to dys­tyn­go­wa­ne od­da­wa­nie ho­no­rów. Gdy­bym tak za­sa­lu­to­wał Ezrze M.P.?! Po­wstrzy­ma­łem się naj­wyż­szym wy­sił­kiem woli. – Pani Grod­de­ha­ar pro­si o za­ję­cie się jej spra­wą. – Szur­nął po­de­szwą i wy­ko­nał ćwi­czo­ny od se­tek lat zwrot z jed­no­cze­snym usu­nię­ciem się z dro­gi.


  Do­pie­ro te­raz zo­ba­czy­łem, że przed moją bra­mą stoi RR, chy­ba… Mat­ko je­dy­na! Chy­ba si­lver sha­dow?! Na mięk­kich no­gach do­tar­łem do furt­ki i wpi­łem się wzro­kiem w sa­mo­chód. Nie po­jazd, nie bry­kę, nie furę ani tacz­kę. SA-MO-CHÓD!


  Do­brze. Już wie­dzia­łem, że dla sa­mej prze­jażdż­ki tym cu­dem we­zmę zle­ce­nie pani Grod­de­ha­ar. Zwłasz­cza że chy­ba nie cho­dzi­ło o wy­cie­racz­kę sprzed drzwi ani krzak róż. Za mną roz­ja­zgo­ta­ły się drzwi do domu, któ­re za­po­mnia­łem za­mknąć. Mach­ną­łem ręką, za­mkną się same, Mon­ty­pyt do­sta­nie za kwa­drans swo­ją wo­ło­wi­nę. Wy­sze­dłem na uli­cę, ale nie zdą­ży­łem się­gnąć klam­ki auta – szkie­let Jo­se­pha już tam był. Zu­peł­nie bez sen­su przy­po­mniał mi się przy­nie­sio­ny przez Phi­la ze szko­ły dow­cip: „To jest szkie­let Ein­ste­ina, a ten mały to szkie­let ma­łe­go Ein­ste­ina”. Wsia­dłem.


  Mmm! Za­pach! Skó­ra, pra­co­wi­cie pie­lę­gno­wa­na skó­ra. Drew­no, drew­no tak szla­chet­ne, że za­słu­gu­ją­ce na mia­no Drew­na: ma­hoń, pa­li­san­der i he­ban… Zło­to i tro­chę ka­mie­ni pół­sz­la­chet­nych. Ru­szy­li­śmy. Ale jak! Mógł­bym od­dzie­lać w tym mo­men­cie żółt­ko od biał­ka i nie roz­lał­bym jed­ne­go ani dru­gie­go.


  – Czy ży­czy pan so­bie drin­ka? – za­py­tał Jo­seph.


  Mia­łem ocho­tę, szcze­gól­nie że w bar­ku ta­kie­go wie­ko­we­go rolls-roy­ce’a mu­sia­ła być czter­dzie­sto­let­nia bran­dy, ale prze­chwy­ci­łem w lu­ster­ku spoj­rze­nie szo­fe­ra.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Wy­da­wa­ło mi się, że z ko­ści­stej klat­ki pier­sio­wej wy­do­by­ło się na ze­wnątrz bar­dzo dys­kret­ne wes­tchnie­nie ulgi.


  Roz­par­łem się na ka­na­pie.


  – Do­kąd je­dzie­my?


  – Do po­sia­dło­ści pani. Hod­den Park.


  Za­sta­na­wia­łem się chwi­lę.


  – Nie znam.


  – Nie ma jej na pla­nie. Już pani o to za­dba­ła.


  Aha!


  To był prze­ciw­le­gły skraj mia­sta. Pły­nę­li­śmy tam do­stoj­nie, a wszyst­kie te gów­nia­ne wy­tłocz­ki na trzech, czte­rech i wię­cej ko­łach czmy­cha­ły nam z dro­gi. Świa­tła za­pa­la­ły się nie­mal na za­mó­wie­nie, a po­li­cjan­ci wcią­ga­li brzu­chy i wbi­ja­li swo­je roz­la­złe pod­bród­ki we wła­sne jabł­ka Ada­ma. Się­gną­łem do bar­ku, a ką­tem oka ob­ser­wo­wa­łem Jo­se­pha. Nie wiem cze­mu, ale by­łem prze­ko­na­ny, że wi­dzi mój ruch, a jed­no­cze­śnie uda­je mu się po­wstrzy­mać od zer­k­nię­cia w lu­ster­ko.


  Wspa­nia­ły szo­fer.


  Ide­ał.


  Nie mo­głem ta­kie­go za­wieść; na­la­łem so­bie do szkla­necz­ki ory­gi­nal­nej mi­ne­ral­nej „Mont So­urvil­le”, ide­al­nie schło­dzo­nej i z ty­lo­ma bą­bel­ka­mi, ile po­win­na mieć. Co do sztu­ki, za­rę­czam.


  Mi­nę­li­śmy Snow Hill, „Ma­je­stic”, prze­cię­li­śmy Au­to­stra­dę Wschod­nią, rze­kę i wje­cha­li­śmy w Union Squ­are, ale na­gle skrę­ci­li­śmy stam­tąd na po­łu­dnio­wy za­chód, a przy­siągł­bym, że nie było tam wcze­śniej żad­nej wi­docz­nej od­no­gi. Jak­by na umó­wio­ny sy­gnał, szpa­ler drzew na rol­kach od­su­nął się i nie­wi­docz­na i nie­osią­gal­na w inny spo­sób bra­ma wpu­ści­ła na­szą li­mu­zy­nę. Od­ru­cho­wo sta­ra­łem się za­pa­mię­tać dro­gę, wy­da­ło mi się, że Jo­seph na­piął w ja­kiś szcze­gól­ny spo­sób mię­śnie kar­ku, w każ­dym ra­zie na cien­kim ko­ścia­nym trzpie­niu za­zna­czy­ły się ja­kieś żyły czy mię­śnie. Roz­luź­ni­łem się i opa­dłem z po­wro­tem na po­dusz­ki, a szo­fer ode­tchnął.


  Pod­je­cha­li­śmy pod kla­sy­cy­stycz­ne wej­ście do pa­ła­cu. Gdy­bym ja­kimś cu­dem sfor­so­wał ukry­tą bra­mę i za­je­chał tu wła­snym sa­mo­cho­dem, to na­wet gdy­by był to ba­sta­ad, skrom­nie za­par­ko­wał­bym z bocz­ku, gdzie gę­sta wi­no­rośl, pew­nie sześć­set­let­nia, pię­ła się po mu­rze i jed­no­cze­śnie od­bi­ja­ła nie­co w bok na per­go­lę. Tam wła­śnie ukrył­bym swo­ją bry­kę i na pal­cach, sta­ra­jąc się nie skrzy­pieć na żwi­rze, pod­szedł­bym do drzwi.


  Na szczę­ście za­je­cha­łem RR i nie mu­sia­łem się kryć. Wy­sia­dłem i but­nie ro­zej­rza­łem się do­oko­ła; szko­da, że nie mia­łem w zę­bach wy­ka­łacz­ki, wy­glą­dał­bym na ko­goś, kto za­mie­rza ku­pić tę po­sia­dłość wraz z jej dwu­sto­ma po­ko­ja­mi. Drzwi wy­so­ko­ści trzech pię­ter otwo­rzy­ły się, za nimi sta­ła już po­ko­jów­ka w far­tusz­ku i cze­pecz­ku. Omal nie roz­sz­lo­cha­łem się w du­chu – nikt mi nie uwie­rzy, a nie wzią­łem ze sobą ani jed­ne­go ze swych licz­nych fil­mu­ją­cych ga­dże­tów. Idio­ta.


  Uśmiech­ną­łem się i na trzy­ma­ną przez nią tacę po­ło­ży­łem wi­zy­tów­kę. Przy­naj­mniej tyle.


  – Pro­szę do sa­lo­nu.


  Dziew­czy­na po­szła przo­dem. Do­pro­wa­dzi­ła mnie do sa­lo­nu, gdzie zręcz­nie prze­ję­ła mnie inna, o wie­le star­sza i grub­sza.


  – Na­pi­je się pan cze­goś? – za­py­ta­ła.


  Nie­dba­le mach­ną­łem ręką. Ro­zej­rza­łem się. Kil­ka ob­ra­zów na ścia­nach, brak ta­bli­czek z au­to­ra­mi, ale kto by nie po­znał Da­le­go, Gau­gu­ina, The­iles­se­na, nie mó­wiąc o van Go­ghu, któ­re­go je­den z wa­rian­tów „Sło­necz­ni­ków” po­wie­szo­no nie­co z boku, żeby – jak zro­zu­mia­łem – nie pcha­ły się w oczy i nie zdo­mi­no­wa­ły sa­lo­nu.


  – Pani pro­si – usły­sza­łem z tyłu.


  „Pani pro­si, a pan – szcze­ni”, tak brzmiał je­den z głup­szych tek­stów ulu­bio­ne­go ko­mi­ka Sar­kis­sia­na, Bud­dy’ego Zbi­ra. Tym ra­zem nie wy­da­ło mi się to śmiesz­ne. Ko­ry­ta­rzem ob­wie­szo­nym tro­fe­ami my­śliw­ski­mi, nie­mal mu­ska­jąc czub­kiem gło­wy noz­drza ol­brzy­mich łosi i koń­ce trąb sło­ni, do­tar­li­śmy pod drzwi, przy któ­rych po­ko­jów­ka chwy­ci­ła za gał­kę klam­ki i przy­wie­ra­jąc jed­no­cze­śnie ple­ca­mi do ścia­ny, ob­rzu­ci­ła mnie szyb­kim kon­tro­l­nym spoj­rze­niem. Nie­mal otwo­rzy­ła usta, żeby za­żą­dać oka­za­nia pa­znok­ci, ale po­wstrzy­ma­ła się. Przez myśl prze­le­cia­ło mi kil­ka­na­ście wa­rian­tów dow­cip­ne­go i agre­syw­ne­go za­cho­wa­nia, ale – sta­rze­ję się – wy­co­fa­łem prze­ko­rę w głąb du­cha. Po­sła­łem dziew­czy­nie lek­ki uśmiech, a ona le­ciu­teń­ko wes­tchnę­ła. Czy mi się wy­da­ło, czy było to wes­tchnie­nie współ­czu­cia?


  Wsze­dłem.


  Pani Grod­de­ha­ar sie­dzia­ła na ka­na­pie w pięk­nym od­cie­niu bu­tel­ko­wej zie­le­ni, po­kry­tej plu­szem gru­bym i gę­stym jak fu­tro me­ry­no­sa. Do­dat­ko­wo opar­cie i boki zdo­bi­ły śnież­no­bia­łe ko­ron­ki. Pew­nie szwaj­car­skie albo pol­skie. Z boku sto­lik, nie­wąt­pli­wie z pra­cow­ni Je­an­so­na, mięk­kie świa­tło snu­ją­ce się z lamp Hor­nic­la. I – mój Boże – cała ta resz­ta, cała bez wy­jąt­ku! Ga­bi­net był tak pięk­ny, że z tru­dem ode­rwa­łem się od kon­tem­plo­wa­nia sce­no­gra­fii i zwró­ci­łem uwa­gę na pa­nią Grod­de­ha­ar. Mimo iż sie­dzia­ła, za­uwa­ży­łem, że była wy­so­ka, szczu­pła i wiot­ka, upstrzo­ne bru­nat­ny­mi pla­ma­mi dło­nie opie­ra­ła na gał­ce la­ski. Pew­nie moż­na by za nią, za la­skę, nie za pa­nią Grod­de­ha­ar, ku­pić ka­wał ama­zoń­skie­go lasu z In­dia­na­mi i rze­ką. Mia­ła gę­ste siwe wło­sy, po­rząd­nie wy­szczot­ko­wa­ne i – je­śli się na tym znam – tyl­ko szczot­ko­wa­ne, bez żad­nych ką­pie­li od­żyw­czych, utrwa­la­czy, na­są­cza­czy, ukła­da­czy. Go­spo­dy­ni mia­ła na so­bie bia­łą, tak bia­łą, że aż błę­kit­na­wą, bluz­kę z ko­ron­ko­wy­mi man­kie­ta­mi i koł­nie­rzy­kiem, na niej gra­na­to­wą ka­mi­zel­kę z cie­niut­kiej ir­chy i z ta­kiej sa­mej ir­chy spód­ni­cę.


  Jak­by znie­cier­pli­wio­na moim nie­zde­cy­do­wa­niem, pani Grod­de­ha­ar wy­cią­gnę­ła rękę. Uświa­do­mi­łem so­bie, że nie pa­mię­tam, jak się ca­łu­je dłoń damy – trzy­ma­jąc ją w pra­wej czy le­wej ręce. Uści­sną­łem ją więc tyl­ko ostroż­nie.


  – Może po­win­nam jed­nak za­fun­do­wać so­bie fry­zje­ra? – za­py­ta­ła. – Ale w moim wie­ku to ewi­dent­ne mar­no­wa­nie cen­nych chwil, szko­da mi każ­dej mi­nu­ty zu­ży­tej na głu­pie za­ję­cia. – Wska­za­ła ręką fo­tel. – Sia­daj, chłop­cze.


  Po­gła­ska­łem się po czub­ku gło­wy; po­win­na, szcze­gól­nie gdy usia­dłem, zo­ba­czyć ton­sur­kę. Ta­kiej nie mie­wa­ją chłop­cy.


  – Tak. – Stuk­nę­ła la­ską w pod­ło­gę. – Ktoś mnie okra­da – po­wie­dzia­ła. – Jak ja tego nie zno­szę – oznaj­mi­ła to­nem zwie­rze­nia. Za­ci­snę­ła na chwi­lę nie­uma­lo­wa­ne war­gi. – Ni­g­dy nie zno­si­łam zło­dziei i nie będę tego to­le­ro­wa­ła te­raz.


  – Tyl­ko… – usi­ło­wa­łem ot tak, dla wła­sne­go kom­for­tu psy­chicz­ne­go, sprze­ci­wić jej się ja­koś – że ja…


  Ze zdzi­wie­niem usły­sza­łem drże­nie we wła­snym gło­sie.


  – Ma pani sta­rą książ­kę te­le­fo­nicz­ną! – wy­pa­li­łem.


  – No to co? – Opu­ści­ła jed­ną brew i od­wró­ci­ła gło­wę nie­co w bok. – Sko­ro od iluś tam lat fir­ma się trzy­ma, to nie­źle chy­ba o niej świad­czy.


  Dała mi czas na przy­swo­je­nie lek­cji i jesz­cze raz stuk­nę­ła la­ską o pod­ło­gę. Nie wiem, czym się róż­ni­ły owe oba stuk­nię­cia, ale po dru­gim otwo­rzy­ły się drzwi i dy­gnę­ła w nich moja prze­wod­nicz­ka.


  – Kawy? – za­py­ta­ła pani Grod­de­ha­ar.


  – Po­pro­szę.


  Ha! Owen Yeates, po­strach mor­der­ców! „Po­pro­szę”. Jak u cio­ci na imie…


  – Słu­chasz mnie, mło­dy czło­wie­ku?


  – Tak, oczy­wi­ście.


  – Wy­glą­dasz na roz­ko­ja­rzo­ne­go… – po­wie­dzia­ła z tro­ską w gło­sie.


  – Oto­cze­nie, przy­znam, nie­co de­pry­mu­je… – usły­sza­łem swój głos.


  – Może mały ko­nia­czek?


  – Nie.


  To ja po­wie­dzia­łem?!


  – A pa­lisz ty?


  – Tak, pro­szę pani.


  – A co?


  – Gol­den gate’y.


  – Całe szczę­ście, da­waj! – za­żą­da­ła.


  Po­czę­sto­wa­łem ją i po­da­łem ogień. Za­cią­gnę­ła się ze sma­kiem. Wy­pu­ści­ła dłu­gą smu­gę dymu.


  – Jak­by co, to on jest twój, chłop­cze – po­ka­za­ła trzy­ma­ne­go w ręku pa­pie­ro­sa.


  Ski­ną­łem gło­wą, za­pa­li­łem rów­nież.


  – Chodź­my. – Wsta­ła, opie­ra­jąc się na la­sce, ale gdy usi­ło­wa­łem po­dać jej rękę, mach­nę­ła prze­czą­co gło­wą. – Jak się prze­miesz­czam, trud­niej mnie zlo­ka­li­zo­wać.


  Po­pro­wa­dzi­ła mnie do in­nych drzwi, wy­prze­dzi­łem ją na pal­cach i otwo­rzy­łem. Znaj­do­wa­ła się za nimi ol­brzy­mia sala, coś jak pół bo­iska do pił­ki noż­nej pod da­chem, z wi­tra­żo­wy­mi okna­mi i par­kie­tem, w któ­ry moż­na było się wpa­try­wać go­dzi­na­mi. Pod ścia­na­mi sta­ły dzie­siąt­ki ga­blot, w któ­rych, jak od­no­to­wa­łem bez tru­du, znaj­do­wa­ło się ma­rze­nie każ­de­go nie­mal, z wy­jąt­kiem mnie, Ame­ry­ka­ni­na: czap­ki, rę­ka­wi­ce, buty, ko­szul­ki i spodnie, wszyst­ko do bejs­bo­lu. I kar­ty, set­ki, ty­sią­ce, a może dzie­siąt­ki ty­się­cy kart.


  – Ktoś opróż­nił mi dwie ga­blo­ty – po­wie­dzia­ła pani Grod­de­ha­ar. Wska­za­ła jed­ną ze ścian, mniej wię­cej w po­ło­wie jej dłu­go­ści. Z pa­pie­ro­sa spadł słu­pek po­pio­łu. Na­bra­łem po­wie­trza:


  – Sko­ro to ja palę, to pro­szę nie strzą­sać po­pio­łu na pod­ło­gę, bo mnie służ­ba ustrze­li – mruk­ną­łem pół­gło­sem.


  – Zaj­mij się eks­po­na­ta­mi – od­pa­li­ła go­spo­dy­ni, wca­le nie zde­to­no­wa­na.


  – Nie znam się na tym. – Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. – Wy­czu­wam, że to coś im­po­nu­ją­ce­go, ale je­stem wy­jąt­kiem – bejs­bol kom­plet­nie mnie nie ru­sza.


  – To tak jak mnie – po­wie­dzia­ła, wca­le nie zdzi­wio­na. Nie mia­ła też za­mia­ru mnie zwal­niać. – Chodź. – Chwy­ci­ła mnie pod ra­mię i po­cią­gnę­ła do naj­bliż­szej ga­blo­ty. Na szczę­ście znaj­do­wa­ły się w niej nie ga­cie i skar­pe­ty, tyl­ko kar­ty. – Mogę ci ha­sło­wo po­wie­dzieć, że są tu kar­ty Mau­ri­tiu­sy, a to Di Mag­gio, a to Se­ni­vo­la, a to Stan Cu­zin­sky czy Vo­lac, Milo Dri­vac, O’Hara i tak da­lej. Poza tym jest ob­szer­na ko­lek­cja au­to­gra­fów: Bud Świr, Lan­ny Zuc­ker­mann, Hu­er­ly, Brom­berg…


  Ro­zej­rza­łem się po oko­li­cy i tra­fi­łem wzro­kiem na wazę; nie wy­glą­da­ła im­po­nu­ją­co, poza tym była wol­no sto­ją­ca, na po­stu­men­cie, nie w ga­blo­cie. Po­ka­za­łem pani Grod­de­ha­ar, że jej uważ­nie słu­cham, a sam sko­czy­łem szyb­ko w bok i po­rwa­łem wazę. Pod­su­ną­łem ją go­spo­dy­ni, po­tem sam strzep­ną­łem. Po­dzię­ko­wa­ła mi zmru­że­niem po­wiek tu­dzież ru­chem gło­wy i kon­ty­nu­owa­ła:


  – …Li­ceck, Sa­tur­day, Piog­gi, Car­ne­val, Whi­te, Whi­te Ar­nie, a nie ten tłuk Joe – spre­cy­zo­wa­ła.


  – To ja­sne. – Kiw­ną­łem gło­wą.


  Prze­sta­ła mó­wić i chwi­lę mi się przy­glą­da­ła.


  – Nie kpisz so­bie aby?


  – Nie, ale ja na­praw­dę nie przy­swa­jam…


  – Do­bra – prze­rwa­ła mi. Nie po raz pierw­szy. Szcze­gól­nie je­śli mia­łem świa­do­mość, ile mu­siał­bym zu­żyć wie­lo­krop­ków, żeby od­dać na pa­pie­rze na­szą wcze­śniej­szą roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną. – Któ­ra go­dzi­na?


  – Za dwa­na­ście je­de­na­sta.


  Skrzyp­nę­ły drzwi, pani Grod­de­ha­ar zręcz­nie ci­snę­ła pa­pie­ro­sem w wazę i od­wró­ci­ła się.


  – Te­le­fon, pro­szę pani. – Po­ko­jów­ka dy­gnę­ła i ru­szy­ła w na­szym kie­run­ku, nio­sąc słu­chaw­kę w wy­cią­gnię­tej ręce. Po­da­ła ją chle­bo­daw­czy­ni, a ta od­da­li­ła się o trzy kro­ki i syk­nę­ła:


  – Słu­cham?


  Po­ko­jów­ka od­wró­ci­ła lek­ko gło­wę i tchnę­ła w moim kie­run­ku:


  – Ta waza jest war­ta pra­wie sześć­set ty­się­cy, niech pan jej nie roz­bi­je.


  Za­nim zdą­ży­łem jak­kol­wiek za­re­ago­wać, pani Grod­de­ha­ar wark­nę­ła:


  – Nie!


  Wy­cią­gnę­ła rękę z po­le­mi­zu­ją­cą słu­chaw­ką, wci­snę­ła ją w dłoń dziew­czy­ny i trze­po­ta­niem obu dło­ni, mo­ty­li­mi ru­cha­mi, wy­pło­szy­ła ją z sali.


  – Jak mó­wi­łam – zwró­ci­ła się do mnie – są tu… Prze­pra­szam – i do od­wra­ca­ją­cej się dziew­czy­ny: – Tu wy­pi­je­my kawę, sto­lik i krze­sła! – Wró­ci­ła spoj­rze­niem do mnie. – Co pią­tek po je­de­na­stej, mniej wię­cej w pół do dwu­na­stej, ktoś coś krad­nie – rę­ka­wi­ce, pił­ki z au­to­gra­fa­mi, czap­ki ze śla­da­mi potu ja­kie­goś Mat­thew­sa.


  – Nie ro­zu­miem. Wie pani, o któ­rej na­stą­pi kra­dzież, i nie może prze­ciw­dzia­łać?


  – Wła­śnie tak – przy­tak­nę­ła z pew­nym jak­by zdzi­wie­niem. – Sam za chwi­lę zo­ba­czysz, mło­dzień­cze.


  Zro­bi­ła minę obie­cu­ją­cą mnó­stwo ucie­chy.


  – Jak mó­wię, te eks­po­na­ty mnie zu­peł­nie nie pod­nie­ca­ją, ale nie zno­szę… Ach, już to mó­wi­łam!


  Drzwi otwo­rzy­ły się i po­ja­wi­ła się zgrab­na pro­ce­sja: dwaj le­ci­wi ka­mer­dy­ne­rzy i trzy dziew­czy­ny. Mi­giem usta­wi­li we wska­za­nym przez go­spo­dy­nię miej­scu sto­lik i dwa fo­te­li­ki, roz­sta­wi­li ser­wis do kawy, pew­nie z… Gdzie i kie­dy ro­bi­li naj­lep­sze ser­wi­sy?


  Usie­dli­śmy. Wi­dząc po­piel­nicz­kę, po­da­łem wazę jed­nej z dziew­czyn i z ulgą za­pa­li­łem no­we­go pa­pie­ro­sa. Służ­ba znik­nę­ła z pola wi­dze­nia. Na­la­łem kawy pani Grod­de­ha­ar i so­bie. Skosz­to­wa­łem, ale już po aro­ma­cie wie­dzia­łem, że po­ko­cham to miej­sce.


  – Poza tym – do­da­ła pani Grod­de­ha­ar – stra­szą mi służ­bę.


  Być może po­my­śla­ła so­bie, że sko­ro nie je­stem w sta­nie do­ce­nić jej ko­lek­cji, to nie­spe­cjal­nie usil­nie za­bio­rę się do spra­wy, dla­te­go wtrą­ci­ła ten czyn­nik ludz­ki. Nie, głu­pio my­ślę – pani Grod­de­ha­ar nie była w sta­nie wy­obra­zić so­bie, że ktoś może nie prze­jąć się na­ło­żo­nym przez nią obo­wiąz­kiem. Po pro­stu do krót­kiej li­sty grze­chów zło­dziei do­da­ła jesz­cze je­den.


  – Jak to się od­by­wa? – za­py­ta­łem, od­sta­wia­jąc na chwi­lę fi­li­żan­kę, w koń­cu nikt mi jej nie ukrad­nie.


  – Za­raz zo­ba­czysz – obie­ca­ła mi.


  Za­sta­no­wi­ło mnie, że nie pyta: „Masz broń, ko­cha­niut­ki?”. Prze­cież za chwi­lę mają ją okraść, a wy­na­ję­ty de­tek­tyw co ma ro­bić – ga­pić się na to? Żart? Oszu­stwo ubez­pie­cze­nio­we? Wy­śli­zga­nie spad­ko­bier­ców?


  Coś pod ścia­ną za­ło­mo­ta­ło, jak­by śpie­szą­cy się dzie­ciak zbiegł po scho­dach na par­ter, po­tem usły­sza­łem po­nu­ry, ale dość me­lo­dyj­ny ton ja­kie­goś rogu. Odło­ży­łem pa­pie­ro­sa i wol­no, nie ha­ła­su­jąc, wsta­łem. By­li­śmy sami w sali. Ja mil­cza­łem i wstrzy­ma­łem od­dech, pani Grod­de­ha­ar za­mar­ła z fi­li­żan­ką pod­nie­sio­ną do ust. Na pew­no nie po­tra­fi­ła tak wark­nąć, imi­to­wać dźwię­ku, jaki wy­da­je na­cią­gnię­ta gru­ba lina za­ha­czo­na, a po­tem pusz­czo­na. Nad ga­blo­tą w od­le­głym ką­cie po­wie­trze za­fa­lo­wa­ło jak w upal­ny dzień na pu­styn­nej szo­sie. Od­ru­cho­wo się­gną­łem za pa­sek z tyłu, ale tam mia­łem dzi­siaj tyl­ko met­kę kraw­ca. Na pal­cach ru­szy­łem w kie­run­ku mi­go­cą­cej ga­blo­ty. Była tak da­le­ko, że w po­ło­wie dro­gi za­czą­łem na pal­cach biec, ina­czej do­tarł­bym tam w przy­szłym ty­go­dniu. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny nie było się do cze­go śpie­szyć – ga­blo­ta sta­ła, nie było przy niej ni­ko­go, trwa­ła gę­sta, do­stoj­na ci­sza. Jesz­cze raz ode­zwa­ło się skrzyp­nię­cie, po­tem trąb­ka czy róg i na­raz szkla­ne drzwi ga­blo­ty jak­by spły­nę­ły na zie­mię, a w jej wnę­trzu za­czę­ły pod­ska­ki­wać i zni­kać z oczu ja­kieś kar­ty, kar­ty, kar­ty…


  Ru­ną­łem bie­giem w stro­nę od­by­wa­ją­ce­go się na mo­ich oczach plą­dro­wa­nia, ale nie zdą­ży­łem. Może i do­brze, bo nie mia­łem kogo i za co chwy­tać. Kie­dy mia­łem do prze­by­cia jesz­cze kil­ka kro­ków, szkło drzwi­czek wpły­nę­ło do góry, na swo­je miej­sce, a mi­go­ta­nie po­wie­trza usta­ło.


  Ko­niec.


  Gdy wy­ha­mo­wa­łem, by nie wpaść na ga­blo­tę, była już zwy­czaj­ną sty­lo­wą ga­blo­tą i ni­czym wię­cej. Tyle że mia­ła wy­be­be­szo­ne wnę­trze. Z kil­ku­dzie­się­ciu kart zo­sta­ło czte­ry czy sześć. Wpa­try­wa­łem się tę­pa­wo w szkla­ne pół­ki. Że tę­pa­wo, wi­dzia­łem w od­bi­ciu.


  Od­wró­ci­łem się i po­ma­sze­ro­wa­łem z po­wro­tem. Przy­szło mi do gło­wy, że je­śli się nie po­śpie­szę, wy­sty­gnie mi zna­ko­mi­ta, wy­śmie­ni­ta, ge­nial­na kawa. Ale tuż przed sto­li­kiem sta­ną­łem jak wry­ty. Coś nie­śmia­ło puk­nę­ło w mój umysł. I zni­kło. Ale zo­stał za­pach po­my­słu, le­ciut­ki po­smak. Nie­mal nie sły­szał…


  TAK!!!


  Dźwięk! Sy­gnał rogu. Ro­żek pa­ster­ski! Przy­po­mnia­łem so­bie, że gdy z przy­szło­ści po­ja­wiał się Guy­lord, tuż przed­tem sły­sza­łem dźwięk roż­ka pa­ster­skie­go. Po­tem coś be­ka­ło, czka­ło, czy też war­cza­ło skrzy­pli­wie. Nie­mal iden­tycz­nie jak tu przed chwi­lą.


  Strze­li­łem pal­ca­mi. Zro­bi­łem dwa kro­ki.


  – Czyż­byś już coś wie­dział, mło­dy czło­wie­ku? – do­bie­gło mnie py­ta­nie go­spo­dy­ni. I za­nim zdą­ży­łem się po­chwa­lić, do­da­ła: – Je­śli tak, to je­steś wart tych dwu­dzie­stu do­la­rów. – Mu­sia­ła zo­ba­czyć coś w moim spoj­rze­niu, bo za­py­ta­ła: – Coś nie tak? Py­ta­łam swo­je­go praw­ni­ka, po­wie­dział mi, że ta­kie są staw­ki za dzień. Plus zwy­cza­jo­wa pre­mia za spraw­ne wy­ko­na­nie zle­ce­nia.


  – Prze­pra­szam, kto jest pani praw­ni­kiem?


  – Ber­hardt & Ber­hardt. – Zmarsz­czy­ła lek­ko brwi: – Coś z nimi nie tak?


  – Kan­ce­la­ria prze­szła w ręce Ol­de­man­na czter­na­ście lat temu – bąk­ną­łem. – Kie­dy więc pani go py­ta­ła? – wy­krztu­si­łem po chwi­li.


  – Och… – Ob­li­cza­ła chwi­lę. – Osiem­na­ście do dwu­dzie­stu lat temu, ale prze­cież do­lar ra­czej do­brze stoi?


  – Tak – zdo­ła­łem wy­chry­pieć.


  Po­tem mia­łem duże kło­po­ty z utrzy­ma­niem po­wa­gi. Naj­bar­dziej się ba­łem, że ją ob­ra­żę i za­bie­rze mi nie­do­koń­czo­ną kawę. Szyb­ko usia­dłem i upi­łem łyk.


  – No? – po­na­gli­ła mnie pani Grod­de­ha­ar.


  – Nie mam cał­ko­wi­tej pew­no­ści – przy­zna­łem. – Ale mam pe­wien do­mysł. Moc­ne po­dej­rze­nie. Co do spo­so­bu do­ko­ny­wa­nia kra­dzie­ży. Go­rzej bę­dzie ze spraw­ca­mi. – Po­sta­wi­łem spra­wę ja­sno: – Mogą być poza moim za­się­giem. Są poza moim za­się­giem – spre­cy­zo­wa­łem.


  – Dla­cze­go? – za­py­ta­ła tak ostro, że nie mo­głem jej zbyć byle czym.


  – Tu ich nie ma – od­po­wie­dzia­łem wy­mi­ja­ją­co.


  – Ba! – par­sk­nę­ła. – Wia­do­mo. Prze­cież to nie ja i nie moi lu­dzie. Ni­ko­go in­ne­go tu nie ma.


  – Wpa­da­ją na chwi­lę, po­ry­wa­ją coś i zwie­wa­ją.


  – Spro­wa­dzić psy? – Po­chy­li­ła się ku mnie za­tro­ska­na.


  Po­krę­ci­łem gło­wą. Do­koń­czy­łem kawę. Wy­ją­łem pa­pie­ro­sy i po­czę­sto­wa­łem roz­mów­czy­nię i chle­bo­daw­czy­nię.


  Za­pa­li­li­śmy. Bu­fia­ste ob­ło­ki dymu po­wę­dro­wa­ły do góry, roz­świe­tlo­ne smu­ga­mi pro­mie­ni ra­chi­tycz­ne­go dziś słoń­ca.


  – Nie mam jesz­cze po­my­słu – przy­zna­łem. – Ale, bez fał­szy­wej skrom­no­ści, to u mnie stan przej­ścio­wy. Za­wsze po­tem po­ja­wia się ja­kaś idea. Naj­czę­ściej sku­tecz­na.


  – Masz ty­dzień cza­su – po­wie­dzia­ła pani Grod­de­ha­ar. Uświa­do­mi­ła so­bie, że za­brzmia­ło to jak ul­ti­ma­tum. – Cho­dzi mi o to, że do­tych­czas kra­dzie­że zda­rza­ły się tyl­ko w piąt­ki – do­da­ła gwo­li wy­ja­śnie­nia.


  – Tak, ro­zu­miem. – Roz­wa­ży­łem za i prze­ciw i się­gną­łem po dzba­nek; go­spo­dy­ni po­dzię­ko­wa­ła ge­stem, na­la­łem więc so­bie i łyk­ną­łem.


  – Mo­żesz mnie, złot­ko, wpro­wa­dzić?


  – Yy­ymm… – za­me­cza­łem, za­sta­na­wia­jąc się, jak uciec od od­po­wie­dzi. – To nie jest…


  – Nie myśl, że się boję…


  – Nie, to nie to. Nie cho­dzi o żad­ne po­two­ry…


  Za­chi­cho­ta­ła. Prze­rwa­łem i pa­trzy­łem na nią.


  – Co się ty­czy po­two­rów… – par­sk­nę­ła i prze­sło­ni­ła usta dło­nią. – Nie­któ­rzy z pra­cu­ją­cych tu po­wie­dzie­li­by, że je­śli nie chcę oglą­dać po­two­rów, to po­win­nam po­tłuc lu­stra.


  Spró­bo­wa­łem udać, że nic mnie nie śmie­szy, i na­pić się kawy, ale mo­głem prych­nąć i opry­skać kawą go­spo­dy­nię. Po­śmia­li­śmy się więc kul­tu­ral­nie i nie­zbyt dłu­go.


  – No do­brze. Wy­trzy­mam do przy­szłe­go ty­go­dnia – po­wie­dzia­ła.


  Nie ośmie­li­łem się jej chwa­lić. Po pro­stu ski­ną­łem gło­wą.


  – Czy chcesz już dzi­siaj ho­no­ra­rium, mło­dzień­cze? Może za­licz­kę?


  „Co ja był zro­bił z taką kupą for­sy, psze pani?!”, ci­snę­ło mi się na usta. Wy­trzy­ma­łem. Po­krę­ci­łem gło­wą.


  – Nie, po­cze­kaj­my z tym. – Wsta­łem. – Aha! Ile było tych kra­dzie­ży?


  – Czte­ry. Dzi­siej­sza czwar­ta.


  – Czy za­uwa­ży­ła pani ja­kieś pra­wi­dło­wo­ści?


  – Tak. Pro­ste i ja­sne: za pierw­szym ra­zem zgi­nę­ły pił­ki, naj­cen­niej­sze. Za dru­gim – rę­ka­wi­ce, też te naj­war­to­ściow­sze z ko­lek­cji męża. Trze­ci raz to były pla­ka­ty, i dzi­siaj kar­ty.


  Ro­zej­rza­łem się. Co jesz­cze mamy tu do za­bra­nia? Ko­szul­ki. Ka­ski. Buty. Bi­le­ty. Li­sty. Pu­cha­ry. Kije. Kii­je­ee!


  Tak, to bę­dzie to.


  Uśmiech­ną­łem się raź­nie. Pani Grod­de­ha­ar wsta­ła i zro­bi­ła krok w moją stro­nę.


  – Czy już coś masz, mło­dzień­cze?


  – Mam… – pra­wie czter­dzie­ści je­den lat, chcia­łem po­wie­dzieć, ale wy­emi­to­wa­łem co in­ne­go: – pe­wien po­mysł.


  – Świet­nie – po­chwa­li­ła mnie. Ob­ję­ła się rę­ka­mi i po­tar­ła ra­mio­na.


  – Gdy­by co­kol­wiek się dzia­ło, pro­szę o te­le­fon. Ja też będę pa­nią trzy­mał w tem­pie.


  Po­chy­li­łem się nad jej dło­nią i uca­ło­wa­łem ją. Nie wia­do­mo skąd i jak, po­ko­jów­ka wie­dzia­ła, że będę wy­cho­dził – sta­ła już w drzwiach i po chwi­li wy­pro­wa­dzi­ła mnie na ze­wnątrz. Jo­seph po­wi­tał mnie swo­im nie­zwy­kłym sa­lu­tem. Wsia­dłem. Gdy tyl­ko sa­mo­chód ru­szył, się­gną­łem do bar­ku i na­la­łem so­bie na trzy pal­ce.


  To, co ser­wo­wał mi ba­rek do­mo­wy, było znacz­nie, znacz­nie gor­sze.


  ***


  Com­bo Bra­ke­wo­oda od­je­cha­ło aku­rat w chwi­li, kie­dy zza za­krę­tu wy­ło­nił się przód RR pani Grod­de­ha­ar. Sta­łem nad sta­ran­nie opa­ko­wa­ną w szczel­ne wor­ki wiąz­ką atrap bejs­bo­lo­wych ga­dże­tów.


  – Co w nie wpa­ko­wa­łeś? – za­py­ta­łem Bra­ke­wo­oda kil­ka mi­nut wcze­śniej.


  – Le­piej, że­byś… – Roz­wa­żał chwi­lę. – Nie może cię ta in­for­ma­cja prze­ra­zić, bo się na tym nie znasz.


  – Wła­śnie – przy­tak­ną­łem po­śpiesz­nie, choć nie lu­bię przy­zna­wać się do ja­kiej­kol­wiek igno­ran­cji.


  – No więc masz tam mie­szan­kę po­chod­nych sel­sen-mer­cap­ta­nu bu­ty­lo­we­go i mer­cap­ta­nu ety­lo­we­go, do tego inne róż­no­ści, ale… Co?


  – To zgni­ła ka­pu­sta w zu­pie ze ście­ku?


  – No!


  – No to chy­ba o to mi cho­dzi­ło. Dzię­ki.


  Uści­snę­li­śmy so­bie dło­nie. Po­tem Bra­ke­wo­od wsiadł i od­je­chał.


  Jo­seph po­śpie­szył mi na spo­tka­nie.


  – Po­zwo­li sza­now­ny pan… – Wy­cią­gnął ko­ści­stą rękę, chcąc wy­rwać mi z dło­ni pęk ki­jów.


  – E-e! – zre­zy­gno­wa­łem z po­mo­cy i ostrze­głem jed­no­cze­śnie. – Nie, dzię­ku­ję, ale sam so­bie po­ra­dzę.


  Wte­dy Jo­seph drob­ny­mi krocz­ka­mi po­biegł przede mną do RR, otwo­rzył drzwi i za­sa­lu­to­wał z we­rwą jesz­cze więk­szą niż w ubie­głym ty­go­dniu. Ostroż­nie wsia­dłem, de­li­kat­nie uło­ży­łem po­stu­ku­ją­cy jak ksy­lo­fon pa­ku­nek i sam się roz­sia­dłem. Spraw­dzi­łem, czy trzy­ma szczel­ne za­mknię­cie wor­ka, i po­ru­szy­łem brwia­mi przy­zwa­la­ją­co; Jo­seph naj­wy­raź­niej cze­kał na taki sy­gnał. Ru­szy­li­śmy.


  Dwa dni temu wy­wlo­kłem z ga­ra­żu ba­sta­ada i prze­je­cha­łem tra­sę od swo­je­go domu do… No, do miej­sca, gdzie po­win­no się skrę­cać w… ja­kąś tam ulicz­kę pro­wa­dzą­cą do Hod­den Park. W tam­tą stro­nę je­cha­łem czter­dzie­ści trzy mi­nu­ty, i to do miej­sca, któ­re nie było koń­cem tra­sy. Wra­ca­łem pod­mi­no­wa­ny i zły, zła­ma­łem wie­le prze­pi­sów i do­je­cha­łem do domu w trzy­dzie­ści sześć mi­nut. Dla­cze­go w ta­kim ra­zie na pierw­szą i je­dy­ną, jak na ra­zie, wi­zy­tę je­cha­łem z Jo­se­phem dwa­dzie­ścia kil­ka mi­nut? Wi­dzia­łem ze­gar RR, ten słyn­ny, co to swo­im cy­ka­niem za­głu­sza szmer sil­ni­ka. Była dzie­wią­ta czter­dzie­ści, tyle samo co i na moim ca­sa­ve­ra­sie. Nie­znacz­nie wcią­gną­łem po­wie­trze no­sem, lecz w ci­chym wnę­trzu sa­mo­cho­du za­brzmia­ło to jak ja­poń­ski gong.


  – Ży­czy pan so­bie ap­tecz­kę? – za­py­tał Jo­seph.


  Za­nim zdą­ży­łem do nie­go strze­lić, ścian­ka obok drzwi bar­ku pę­kła i wy­su­nę­ła się stam­tąd mała, ale bo­ga­to za­opa­trzo­na ap­tecz­ka. Po­krę­ci­łem gło­wą. Nie za­uwa­ży­łem, co Jo­seph zro­bił, ale ap­tecz­ka wsią­kła w pa­nel. Się­gną­łem do ra­dia, gdy przy­po­mnia­łem so­bie coś.


  – Ile osób pra­cu­je u pani Grod­de­ha­ar?


  – W domu trzy­dzie­ści sześć, w po­sia­dło­ści jesz­cze osiem­na­ście.


  – My je­dzie­my do po­sia­dło­ści? – pre­cy­zo­wa­łem dane.


  – Nie, do domu, sza­now­ny pa­nie.


  – Do­brze. Trzy­dzie­ści sześć. Czy są wśród nich ja­kieś nowe oso­by? Od nie­daw­na pra­cu­ją­ce?


  – Żar­tu­je pan? – Na dłu­gą chwi­lę ode­rwał spoj­rze­nie od szy­by i ga­pił się na mnie, jak­bym za­pro­po­no­wał mu spa­cer z roz­pię­tym roz­por­kiem.


  – Prze­cież sam wi­dzia­łem – upie­ra­łem się – mło­de dziew­czy­ny…


  – To są pra­cow­ni­cy w dru­gim po­ko­le­niu – po­wie­dział to­nem pa­su­ją­cym do ja­kie­goś oczy­wi­ste­go stwier­dze­nia typu „Słoń­ce świe­ci w dzień, a księ­życ w nocy!”.


  – Do­staw­cy? – in­da­go­wa­łem da­lej.


  – Sami przy­wo­zi­my wszyst­ko – uciął.


  Na pew­no nie on wozi szyn­ki i kar­czo­chy, on wozi tyl­ko pa­nią. I jej go­ści.


  – A eki­py kon­ser­wa­tor­skie? Re­mon­ty? Na­pra­wy?


  – Pań­stwo pła­ci­li za na­ukę każ­de­go, kto chciał zdo­być ja­kiś za­wód. Je­ste­śmy sa­mo­wy­star­czal­ni.


  Ża­ło­wa­łem, że nie wzią­łem ze sobą Pymy w cha­rak­te­rze po­moc­ni­cy de­tek­ty­wa. Nie uwie­rzy­ła w po­ło­wę tego, co jej opo­wie­dzia­łem o wi­zy­cie u pani Grod­de­ha­ar. Nie uwie­rzy­ła na­wet w po­ło­wę po­ło­wy. Szko­da, że nie było Phi­la. On by uwie­rzył.


  Ła­god­nie we­szli­śmy w za­kręt. No tak – tu by­łem wczo­raj i nie było żad­nej prze­rwy w ży­wo­pło­cie, sta­rym, wy­so­kim i gę­stym.


  – Jak to się dzie­je, że na­gle je­ste­śmy na tej uli­cy? – nie wy­trzy­ma­łem.


  – Zwy­czaj­nie, trze­ba skrę­cić w lewo – po­wie­dział zdzi­wio­nym to­nem, jak­bym nie ro­zu­miał wcze­śniej­sze­go „Słoń­ce świe­ci w dzień…”. Do­brze mi tak, nie trze­ba otwie­rać ust, gdy…


  Któ­ra go­dzi­na?! Je­de­na­sta sześć! Cho­le­ra, je­cha­li­śmy dwa­dzie­ścia sześć mi­nut, niech bę­dzie – dwa­dzie­ścia sie­dem, bo jesz­cze nie sto­imy na pod­jeź­dzie. Ale i tak…


  Za­ci­sną­łem zęby i nie za­da­łem ko­lej­ne­go kre­tyń­skie­go py­ta­nia.


  – Ro­ber­ta weź­mie ba­ga­że – oświad­czył nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem Jo­seph, gdy wy­sia­dłem z wozu, a po­ko­jów­ka, w któ­rej ry­sach za­czą­łem od­kry­wać po­do­bień­stwo do Jo­se­pha, pod­bie­gła, dy­gnę­ła i wy­cią­gnę­ła ręce.


  – Gra­my w kosi-kosi-łap­ci? – za­py­ta­łem.


  – We­zmę pana ba­gaż. – Na­wet się nie uśmiech­nę­ła. Pra­wie na bank – cór­ka Jo­se­pha.


  – Na pew­no nie!


  Omi­ną­łem ją i skie­ro­wa­łem się do drzwi. Do­go­ni­ła mnie, wy­prze­dzi­ła i po­ma­sze­ro­wa­ła pierw­sza. W ko­lej­nych drzwiach cze­ka­ła już ta star­sza, któ­ra po­przed­nim ra­zem czy­ha­ła w sa­lo­nie, czy nie spró­bu­ję zwi­nąć Ma­tis­se’a. Ski­ną­łem jej gło­wą, prze­kro­czy­łem próg i ru­szy­łem w zna­nym mi już kie­run­ku. W sa­lo­nie ukło­ni­łem się grzecz­nie, zło­ży­łem pa­ku­nek na fo­te­lu i po­chy­li­łem się nad dło­nią pani Grod­de­ha­ar.


  – I co? – za­py­ta­ła, wska­zu­jąc mi inny fo­tel.


  Przy­cup­ną­łem na brzeż­ku, zer­k­ną­łem na ze­ga­rek.


  – Po­win­ni­śmy pójść do ga­blot – po­wie­dzia­łem. – Je­śli się nie mylę, okra­da pa­nią ktoś nie­obec­ny tu cia­łem.


  – Z za­świa­tów? – nie dzi­wi­ła się, upew­nia­ła tyl­ko.


  – Mniej wię­cej. Z in­ne­go cza­su. – Po­cze­ka­łem chwi­lę, ale nie ro­ze­śmia­ła się, nie po­stu­ka­ła czub­kiem ko­ści­ste­go pa­lusz­ka w skroń. – Tak mi się wy­da­je: ktoś opra­co­wał me­to­dę się­ga­nia do in­ne­go cza­su, być może ten tu­nel nie jest duży, zło­dziej nie po­tra­fi prze­do­stać się sam, a może zwy­czaj­nie nie chce. Może się boi…


  – Słusz­nie się boi! – wpa­dła mi w sło­wo go­spo­dy­ni.


  – Tak… No wła­śnie. Więc ten ktoś pod­kra­da, co mu wej­dzie w łapy, może sprze­da­je, żeby opła­cić dal­sze ba­da­nia nad tym, co tam so­bie bada. Nie­waż­ne. Krad­nie i to mu­si­my ukró­cić. Dla­te­go – wska­za­łem kciu­kiem za sie­bie, choć to może pro­stac­ki gest – mu­si­my udać się do eks­po­na­tów i do­ko­nać kil­ku ma­ni­pu­la­cji.


  – Za­wo­łam ko­goś do po­mo­cy? – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Nie, to nie wy­ma­ga po­mo­cy.


  Wsta­ła.


  – No to chodź­my.


  Pod­nio­słem brze­mię i po­ma­sze­ro­wa­li­śmy. W sali ba­lo­wo-mu­ze­al­nej pod­sze­dłem do ga­blot z ki­ja­mi bejs­bo­lo­wy­mi, po­ło­ży­łem na pod­ło­dze swój ba­gaż i od­wró­ci­łem się do go­spo­dy­ni.


  – Alar­my? Klu­cze?


  Po­krę­ci­ła gło­wą. No tak – kto by się ośmie­lił?!


  Otwo­rzy­łem ga­blo­tę i za­czą­łem wy­ła­do­wy­wać tam­te mu­ze­al­ne oka­zy. Po­obi­ja­ne, z wy­śli­zga­ny­mi rę­ko­je­ścia­mi, w lep­szym i gor­szym sta­nie. Me­lo­dyj­nie ko­ła­ta­ły, gdy ukła­da­łem je dość bez­tro­sko na pod­ło­dze. Po­tem wy­ją­łem, o wie­le de­li­kat­niej, swo­je „kije” i za­czą­łem je ukła­dać, mniej wię­cej w mu­ze­al­nym po­rząd­ku, w ga­blo­cie.


  – Mógł­byś mnie wta­jem­ni­czyć w swój plan, mło­dy czło­wie­ku?


  – Tak. Więc ktoś… – po­usta­wia­łem kije, od­su­ną­łem się i kry­tycz­nie przyj­rza­łem ca­ło­ści – się­gnie tu po­przez czas jak po swo­je i weź­mie kije, ale to nie są wła­ści­wie kije, tyl­ko dość okrut­na kara.


  – Ta­kie ki­je­sa­mo­bi­je? – za­py­ta­ła do­myśl­nie.


  – Nie­mal­że, w każ­dym ra­zie wię­cej tu nie się­gnie. – Wy­ją­łem z wor­ka jesz­cze kil­ka rze­czy: rę­ka­wi­cę, czap­kę, pusz­kę na wa­ze­li­nę, pa­sek do spodni. Po­wkła­da­łem to wszyst­ko do od­po­wied­nich ga­blot. – To na wy­pa­dek, gdy­bym się po­my­lił i zło­dziej nie do­brał się do tej ga­blot­ki, ale do in­nej – wy­ja­śni­łem.


  – Ale do­kład­niej, co tam jest?


  – Mie­szan­ka naj­strasz­liw­sze­go smro­du, jaki so­bie moż­na wy­obra­zić i wy­pro­du­ko­wać w ak­tu­al­nym sta­nie wie­dzy o che­mii.


  – To zna­czy?


  – Och, ja­kieś tam dwu­coś, me­ta­coś, bu­ta­coś i li­by­ty­na.


  Pani Grod­de­ha­ar przy­glą­da­ła mi się uważ­nie przez pół mi­nu­ty, po­tem ski­nę­ła gło­wą. Po­pa­trzy­łem na ze­ga­rek.


  – Jest je­de­na­sta – po­wie­dzia­łem.


  Zro­zu­mia­ła alu­zję.


  – Mo­że­my za­tem na­pić się kawy i za­pa­lić. – Pu­ści­ła do mnie oko. Po­czę­sto­wa­łem ją gol­den gate’em. Za­pa­li­ła i za­cią­gnę­ła się. – Po two­jej wi­zy­cie, mło­dzień­cze – oznaj­mi­ła – przy­szła do mnie de­le­ga­cja, moje ko­cha­ne po­ko­jów­ki, i po­pro­si­ły, że­bym wię­cej cię nie wpusz­cza­ła do domu. Po­dob­no nie masz krzty sza­cun­ku do tego – za­to­czy­ła ręką koło.


  – Nie ule­gła im pani?


  Po­chy­li­ła się do mnie.


  – Ja też nie mam spe­cjal­ne­go sza­cun­ku – zwie­rzy­ła się. – Te rze­czy są na ogół nie­wie­le star­sze ode mnie, mają tyl­ko po dwa, trzy czy osiem stu­le­ci. W moim wie­ku to nie im­po­nu­je. – Za­cią­gnę­ła się za­dzie­rzy­ście.


  Wy­pa­da­ło za­opo­no­wać, ale zo­ba­czy­łem, że za­my­śli­ła się, zmru­ży­ła sza­ro­zie­lo­ne oczy i o czymś in­ten­syw­nie my­śli. Nie prze­szka­dza­łem jej. Tym ra­zem na sto­li­ku sta­ła rów­nież po­piel­nicz­ka, chy­ba dzie­ło Dam­na­ia, nie­wie­le mniej war­ta niż waza z dy­na­stii Ming.


  – Co z tą kawą? – mruk­nę­ła roz­złosz­czo­na. – Za­raz ich po­go­nię!


  Wsta­ła i po­ma­sze­ro­wa­ła raź­no do drzwi. Znik­nę­ła za nimi. Mo­głem so­bie wy­obra­zić, co się tam te­raz dzie­je. Pa­li­łem i my­śla­łem. Po­tem przy­mie­rzy­łem się – sie­dzie­li­śmy w cen­trum sali, do naj­bliż­szych ga­blot mie­li­śmy mniej wię­cej dwa­dzie­ścia stóp, klep­ną­łem się w ka­bu­rę pod ra­mie­niem. Gdy­by tym ra­zem ktoś chciał wy­leźć z tu­ne­lu, będę go­to­wy. Ale pani Grod­de­ha­ar po­win­na opu­ścić sce­nę. Tyl­ko że nie zgo­dzi się na to.


  Szczęk­nę­ła klam­ka i go­spo­dy­ni wró­ci­ła na fo­tel. Se­kun­dę po­tem drzwi otwo­rzy­ły się po­now­nie i po­ja­wi­ła się pro­ce­sja ze sto­li­kiem i ser­wi­sem. Wy­pi­li­śmy w mil­cze­niu po pół fi­li­żan­ki, kie­dy na­gle pani Grod­de­ha­ar syk­nę­ła znie­cier­pli­wio­na. Zro­bi­łem wy­cze­ku­ją­cą minę.


  – Za­po­mnia­łam łyk­nąć swo­je ta­blet­ki! – Po­stu­ka­ła pal­ca­mi w blat sto­li­ka.


  Zer­k­ną­łem na ze­ga­rek, była je­de­na­sta pięć. Cho­le­ra, nie chcia­ło mi się, ale mu­sia­łem. Po­de­rwa­łem się.


  – Za­wo­łać ko­goś?


  – Gdy­byś był tak uprzej­my…


  Po­pę­dzi­łem do drzwi, prze­mie­rzy­łem ko­ry­tarz, wpa­dłem do sa­lo­nu, po­tem do pierw­sze­go sa­lo­nu z ob­ra­za­mi. Pu­sto i ci­cho.


  – Jest tu kto? – krzyk­ną­łem.


  Od­po­wie­dzia­ła mi ci­sza, ale po se­kun­dzie, gdy już kie­ro­wa­łem się do naj­bliż­sze­go ob­ra­zu, by uru­cho­mić alarm, po­ja­wi­ła się wy­nio­sła po­ko­jów­ka.


  – Pani Grod­de­ha­ar ży­czy so­bie swo­je ziół­ka – wy­pa­li­łem i po­gna­łem z po­wro­tem.


  W sali nic się nie dzia­ło. Pani Grod­de­ha­ar są­czy­ła kawę, łyk­ną­łem i ja. Za­raz za mną po­ja­wi­ła się po­ko­jów­ka i po­da­ła pani tac­kę z ta­blet­ka­mi. Wszyst­ko od­by­wa­ło się jak w nie­mym fil­mie, z ca­łym na­leż­nym sce­nie ce­re­mo­nia­łem. Gdy po­ko­jów­ka wy­szła, się­gną­łem do kie­sze­ni i wy­ją­łem pła­ski ste­row­nik, zak­ty­wo­wa­łem wszyst­kie sześć za­pal­ni­ków i odło­ży­łem go na stół. Prze­chwy­ci­łem py­ta­ją­ce spoj­rze­nie klient­ki.


  – Kie­dy zo­ba­czę, że krad­ną to lub to, lub to, uru­cho­mię od­po­wied­ni za­pal­nik – wy­ja­śni­łem. – Zło­dzie­jo­wi za­szko­dzi zdo­bycz, gdy już się nią na­cie­szy.


  Po­czę­sto­wa­łem pa­nią Grod­de­ha­ar, ale od­mó­wi­ła ru­chem ręki, po­tem prze­su­nę­ła swój fo­tel tak, by wi­dzieć ga­blo­tę z ki­ja­mi. Sie­dzie­li­śmy obok sie­bie jak dwu­oso­bo­wa wi­dow­nia w ma­łym pry­wat­nym ki­nie.


  – No, cie­ka­wam! – syk­nę­ła mści­wie, jak mi się wy­da­ło. – Bar­dzom cie-ka-wa!


  Prze­mknę­ło mi przez myśl, że je­śli się po­szka­pię, jej ze­msta do­się­gnie mnie poza cza­sem i prze­strze­nią. Po co ja się w to pcham? Po co mi…


  Po­wie­trze wark­nę­ło. Po­czu­łem skurcz prze­po­ny i szyb­sze bi­cie ser­ca. Roz­legł się smęt­ny prze­cią­gły dźwięk. Mi­go­ta­nie po­wie­trza po­ja­wi­ło się mię­dzy szaf­ka­mi z ki­ja­mi i bu­ta­mi. Cho­le­ra, buty!? Za­ci­sną­łem pię­ści. Po­czu­łem, że pani Grod­de­ha­ar chwy­ta mnie za bi­ceps i za­ci­ska na nim ko­ści­ste pal­ce. Do dia­bła, pa­sma mię­śni pod­da­ły się i roz­dzie­li­ły na po­je­dyn­cze włók­na. Ob­łok fa­lu­ją­ce­go po­wie­trza prze­su­nął się i oto­czył szaf­kę z bu­ta­mi. Jęk­ną­łem. Czę­ścio­wo ze zło­ści, czę­ścio­wo z bólu – szpo­ny go­spo­dy­ni wpi­ły się w kość i się­gnę­ły szpi­ku. Ob­łok wi­siał chwi­lę i na­gle, ku mo­jej po­dwój­nej uldze, prze­su­nął się na kije. KIJE! Za­czę­ły zni­kać.


  Wol­niut­ko się­gną­łem do sto­li­ka i po­ło­ży­łem pal­ce na ste­row­ni­ku. Opusz­ka wska­zu­ją­ce­go drża­ła na je­dyn­ce. Kije po­stu­ki­wa­ły i zni­ka­ły, zni­ka­ły, zni­ka­ły…


  Ostat­ni.


  OK. Te­raz ja. Wdu­si­łem „1”.


  Dru­gie wark­nię­cie i syk.


  Ko­niec wi­zy­ty. Wy­ko­na­łem kil­ka ru­chów, któ­re mia­ły zna­czyć, że za­mie­rzam wstać, i pani Grod­de­ha­ar zro­zu­mia­ła, że musi pu­ścić moje ra­mię. Pu­ści­ła. Gdy wsta­łem, zwi­sło mi bez­wład­nie, jak spa­ra­li­żo­wa­ne. Ale męż­nie nie skar­ży­łem się. Naj­pierw zdez­ak­ty­wo­wa­łem ste­row­nik, po­tem od­szu­ka­łem swo­je tref­ne eks­po­na­ty, w tym cza­sie od­zy­ska­łem czę­ścio­wo wła­dzę w ręce. Za­ła­do­wa­łem je do wora. Go­spo­dy­ni po­czę­sto­wa­ła się pa­pie­ro­sem i pa­li­ła, wy­pusz­cza­jąc dłu­gie smu­gi aro­ma­tycz­ne­go dymu. Usia­dłem i rów­nież za­pa­li­łem.


  – Czy to bę­dzie ko­niec? – za­py­ta­ła.


  – Tak są­dzę – od­po­wie­dzia­łem. – Był­bym zdzi­wio­ny. Ale na wszel­ki wy­pa­dek chciał­bym tu być w przy­szłym ty­go­dniu.


  – Dla­cze­go to się od­by­wa raz w ty­go­dniu?


  – Mo­że­my się tyl­ko do­my­ślać. – Przy­po­mnia­łem so­bie do­świad­cze­nia z bło­ną in­ter­wy­mia­ro­wą. – Może zło­dziej musi przez kil­ka­dzie­siąt go­dzin ła­do­wać spe­cjal­ne aku­mu­la­to­ry, może za każ­dym ra­zem ka­li­bru­je apa­ra­tu­rę, może coś się zu­ży­wa lub nisz­czy. – Za­sta­na­wia­łem się chwi­lę. – Po­sta­wił­bym na ła­do­wa­nie.


  – A nie ma me­to­dy, by się do­wie­dzieć, jak sku­tecz­na była two­ja broń, mło­dzień­cze?


  – Pew­nie jest. – Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. Szcze­rze mó­wiąc, chcia­łem sam w za­ci­szu do­mo­wych pie­le­szy spraw­dzić sku­tecz­ność swo­je­go po­my­słu, ale sko­ro zo­sta­łem wy­wo­ła­ny… – To zna­czy są­dzę, że moż­na by, ale… – za­wa­ha­łem się.


  – Pro­szę o ja­sną i wy­czer­pu­ją­cą od­po­wiedź – za­żą­da­ła klient­ka. – W koń­cu pła­cę ci!


  Wzru­szy­łem się. Dwu­dziest­ka dzien­nie, to wy­star­czy na ben­zy­nę i par­ko­wa­nie, prze­cięt­ny roz­wo­do­wy człap bie­rze od usi­łu­ją­ce­go wy­wi­nąć się z wę­złów mał­żeń­skich męża sto pięć­dzie­siąt do dwu­stu, w po­ry­wach do trzech se­tek. Plus kosz­ty. Kosz­tów nie­mal nie mia­łem, trze­ba przy­znać. Co mi tam te sie­dem se­tek za bom­by?!


  – Gdy­by pani mia­ła kom­pu­ter z Glob­Ne­tem… – po­wie­dzia­łem bez wia­ry w taką moż­li­wość.


  Pani Grod­de­ha­ar od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę i my­śla­ła chwi­lę. Po­tem po­stu­ka­ła kost­ką pal­ca w sto­lik. W drzwiach po­ja­wi­ła się „cór­ka Jo­se­pha”.


  – Czy my mamy ja­kiś taki… kom­pu­ter? – za­py­ta­ła pani Grod­de­ha­ar.


  – Tak, pro­szę pani. Przy­nieść?


  Go­spo­dy­ni zer­k­nę­ła na mnie, ski­ną­łem gło­wą.


  – Tak, Eli­sa­beth. Pro­szę.


  Eli­sa­beth znik­nę­ła za drzwia­mi. Do­la­łem nam kawy. Pani Grod­de­ha­ar po­stu­ka­ła zno­wu w sto­lik, po­ja­wi­ła się star­sza ze zna­nych mi po­ko­jó­wek.


  – Czy moż­na już po­wkła­dać kije na miej­sce? – zwró­ci­ła się do mnie z py­ta­niem klient­ka.


  – Tak. Oczy­wi­ście. – Po­de­rwa­łem się. – Prze­pra­szam, po­wi­nie­nem był sam…


  – Sia­daj, mło­dzień­cze – prze­rwa­ła mi pani Grod­de­ha­ar. – Mam py­ta­nie: czy za­bi­li­śmy wy­na­laz­cę?


  – Eee… Mam na­dzie­ję, że nie. Nie uwa­żam, żeby śmierć była wła­ści­wą karą za kra­dzież.


  – Słusz­nie.


  Za­pa­dła chwi­la ci­szy. Dla­cze­go, po­my­śla­łem, pani Grod­de­ha­ar nie za­stu­ka­ła pal­cem, kie­dy chcia­ła, żeby jej przy­nieść le­kar­stwa? Dla­cze­go po­szła sama za­dys­po­no­wać kawę, sko­ro ja­kiś czuj­nik prze­no­si jej po­stu­ki­wa­nia do od­po­wiedn…


  Prze­rwa­ła mi Eli­sa­beth, po­ja­wia­jąc się z pła­skim jak na­le­śnik net­to­pem. Usta­wi­łem go na sto­le, z któ­re­go po­ko­jów­ka sprząt­nę­ła ser­wis. Otwo­rzy­łem, kla­wia­tu­ra się na­dę­ła, ekran roz­ja­rzył. Wy­stu­ka­łem kil­ka słów klu­czo­wych, ko­or­dy­na­ty gra­nicz­ne, cza­so­we i geo­gra­ficz­ne. Start.


  Pani Grod­de­ha­ar, jak­by nie­za­in­te­re­so­wa­na pro­ce­du­rą, wsta­ła, po­de­szła do za­my­ka­ją­cej ostat­nią ga­blo­tę po­ko­jów­ki i coś do niej ci­cho po­wie­dzia­ła. Net­top pi­snął i za­czął sy­pać da­ny­mi. Spre­cy­zo­wa­łem za­sięg. Ocho­czo ru­szył do wer­to­wa­nia baz da­nych. Go­spo­dy­ni wró­ci­ła do sto­li­ka i py­ta­ją­co unio­sła brwi.


  – Po­su­wa­my się – za­mel­do­wa­łem.


  Ski­nę­ła gło­wą. Na ty­siąc osób w jej sy­tu­acji dzie­więć­set dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć nę­ka­ło­by py­ta­nia­mi, wy­szar­py­wa­ło in­for­ma­cję po kę­sie, po ni­tecz­ce. Ona – nie. Cze­ka­ła.


  Net­top pi­snął po­now­nie. O, te­raz le­piej.


  – Pro­szę po­słu­chać – po­wie­dzia­łem, prze­la­tu­jąc wzro­kiem ekran. – To jest dzie­wią­ty li­sto­pa­da dwa ty­sią­ce dru­gie­go. Wy­da­rzy­ło się, co na­stę­pu­je… – Za­czą­łem czy­tać z ekra­nu:


  
     „Dwa­dzie­ścia mi­nut przed roz­po­czę­ciem me­czu miej­sco­wych Traw­le­rów z przy­jezd­ną dru­ży­ną Sta­lo­wych Ko­tłów z par­kin­gu przy sta­dio­nie buch­nę­ła fala strasz­li­we­go fe­to­ru. Ob­łok odo­ru o nie­spo­ty­ka­nej sile ogar­nął cały sta­dion, po­wo­du­jąc tor­sje ca­łej czter­dzie­sto­trzy­ty­sięcz­nej wi­dow­ni. Mecz nie do­szedł do skut­ku, ki­bi­ce w pa­ni­ce i smro­dzie opu­ści­li sta­dion. Obie dru­ży­ny schro­ni­ły się przed fe­to­rem w szat­niach, ale oka­za­ło się, że fil­try kli­ma­ty­za­cji nie po­tra­fi­ły so­bie z nim po­ra­dzić. Tak więc za­wod­ni­cy rów­nież nie byli w sta­nie po­ka­zać się ki­bi­com. Zresz­tą kwa­drans póź­niej wi­dow­nia była już pu­sta, pa­no­wał tyl­ko prze­ni­kli­wy smród, wzmoc­nio­ny jesz­cze przez tor­sje spa­ni­ko­wa­nych ki­bi­ców. Spe­cja­li­ści nie po­tra­fią wy­ja­śnić tego fe­no­me­nu – naj­czę­ściej tłu­ma­czą ową eks­plo­zję pie­kiel­nej woni tym, że do­szło do ja­kiejś sa­mo­ist­nej re­ak­cji w ka­na­li­za­cji tej – sta­rej prze­cież – czę­ści mia­sta. Są też tacy, co wi­dzą w tym ze­mstę „gwał­co­nej przy­ro­dy”, a po­li­cja zna­la­zła, jak się do­wie­dzie­li­śmy, świad­ka, któ­ry twier­dzi, że ob­łok po­twor­nie skon­den­so­wa­ne­go odo­ru wy­pły­nął z pół­cię­ża­rów­ki sto­ją­cej na par­kin­gu przy sta­dio­nie. Po­li­cja jed­nak w chó­rze z na­ukow­ca­mi wy­klu­cza moż­li­wość wy­pro­du­ko­wa­nia tak sku­tecz­nej bom­by za­pa­cho­wej…”

  


  Pod­nio­słem gło­wę i po­pa­trzy­łem na go­spo­dy­nię. Ski­nę­ła z apro­ba­tą, ale my­śla­mi błą­dzi­ła jak­by gdzieś obok. Jej pa­pie­ros do­pa­lił się sam; gdy ock­nę­ła się z za­my­śle­nia i chcia­ła za­cią­gnąć, trzy­ma­ła w pal­cach już tyl­ko filtr. Tro­chę zła zga­si­ła go i wsta­ła, po­wstrzy­mu­jąc mnie ru­chem ręki.


  – Prze­pra­szam, mu­szę coś za­ła­twić. Siedź spo­koj­nie, jesz­cze za­mie­ni­my kil­ka słów.


  To mi się po­do­ba u wład­czych bo­ga­czy – ani krzty za­in­te­re­so­wa­nia, czy roz­mów­ca ma ocho­tę za­mie­nić jesz­cze kil­ka słów! Ani śla­du za­in­te­re­so­wa­nia, czy nie musi ode­brać ze szko­ły nie­wi­do­me­go przy­ja­cie­la albo od­wie­dzić zna­jo­me­go bar­ma­na, któ­ry w za­ufa­niu sprze­dał mu cynk o świe­żej becz­ce ir­landz­kie­go „Dop­pel­tag­ge­ra”. Nie, po co? Oni dyk­tu­ją świa­tu wa­run­ki. Do­ko­ła nich or­bi­tu­je sło­necz­ko i inne mniej waż­ne cia­ła.


  Z po­nu­rą de­ter­mi­na­cją ode­gra­łem się na net­to­pie – prze­wer­to­wa­łem jesz­cze kil­ka stron z re­ak­cja­mi pra­sy z tego okre­su. Naj­pierw wszyst­kich to bar­dzo śmie­szy­ło, uży­wa­li so­bie na czter­dzie­stu ty­sią­cach ki­bi­ców ostro: „Paw o czter­dzie­stu ty­sią­cach gar­deł!”, „Rzyg-rze­ka pły­nę­ła ze sta­dio­nu”, „Sta­lo­we Ko­tły peł­ne…” i tak da­lej. Po­tem, kie­dy da­le­ko­sięż­ne skut­ki sta­ły się wi­docz­ne jak gaw­ron na śnie­gu, ton pi­sa­ni­ny się zmie­nił, ale chy­ba było za póź­no – każ­dy czy nie­mal każ­dy, kto był owej so­bo­ty na sta­dio­nie, po­czuł się znie­wa­żo­ny i znie­na­wi­dził – wia­do­mo co – bejs­bol! Kie­dy pani Grod­de­ha­ar wró­ci­ła, za­mkną­łem net­top.


  – Dzien­ni­ka­rze mie­li ubaw – po­wie­dzia­łem. – Ci, rzecz ja­sna, któ­rzy nie byli na sta­dio­nie. „Zo­sta­łem nie wy­au­to­wa­ny, ale zwy­mio­to­wa­ny – mówi za­wod­nik Sta­lo­wych Ko­tłów”, za­cy­to­wa­łem. „Ni­g­dy wię­cej nie po­ka­żę się na tym sta­dio­nie!” I tak da­lej. – Po­stu­ka­łem w po­kry­wę. – Re­asu­mu­jąc: wy­glą­da na to, że znisz­czy­łem dru­ży­nę Traw­le­rów. Kil­ka mie­się­cy póź­niej ofi­cjal­nie wy­co­fa­no dru­ży­nę z ligi, sta­dion za­mknię­to…


  – Nic się nie sta­ło – bąk­nę­ła go­spo­dy­ni.


  – Nie wiem… – Ogar­nę­ły mnie wąt­pli­wo­ści. – Kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy lu­dzi się po­cho­ro­wa­ło… Upadł sta­dion. Nie wia­do­mo, ile osób stra­ci­ło pra­cę – za­wod­ni­cy, tre­ne­rzy, ma­sa­ży­ści, bi­le­te­rzy, sprzą­ta­cze…


  – Je­śli tyl­ko uda­ło ci się po­wstrzy­mać zło­dzie­ja, to się opła­ci­ło! – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nym to­nem. – Wy­obra­żasz so­bie dzia­ła­ją­ce bez­kar­nie ta­kie po­za­cza­so­we gan­gi? Cha­os glo­bal­ny! Ko­niec cy­wi­li­za­cji!


  – No, bez prze­sa­dy… – za­opo­no­wa­łem ła­god­nie.


  – Nie prze­sa­dzam, sam mi przy­znasz ra­cję. Bez­kar­ny zło­dziej po pro­stu bę­dzie się­gać co­raz głę­biej i roz­zu­chwa­lo­ny po­czu­je się bez­kar­nie. To gan­gre­na, rak spo­łe­czeń­stwa! – ucię­ła. – Je­stem bar­dzo za­do­wo­lo­na ze spo­so­bu za­ła­twie­nia spra­wy – po­chwa­li­ła mnie. Wsta­ła i po­da­ła mi dłoń. – Za­sta­no­wi­łam się i zde­cy­do­wa­łam, co na­stę­pu­je: by­łeś tu u mnie tyl­ko dwa razy, ale tro­chę cza­su za­ję­ło ci przy­go­to­wa­nie, więc uzna­ję, że na­le­żą ci się peł­ne trzy dniów­ki. – Nie wy­pusz­cza­jąc mo­jej ręki, po­kle­pa­ła mnie po wierz­chu dło­ni. – Je­stem na­praw­dę za­do­wo­lo­na.


  Nie za­uwa­ży­ła, że sto­ję z roz­dzia­wio­ną kła­pacz­ką, jak­bym cze­kał, aż ja­kiś prze­lot­ny rój za­ło­ży w niej ro­jo­wi­sko, czy jak się to tam na­zy­wa. Za­chi­cho­ta­ła i po­krę­ci­ła gło­wą. Wi­dząc moje zdzi­wio­ne spoj­rze­nie, wy­ja­śni­ła:


  – Wy­obra­zi­łam so­bie te czter­dzie­ści ty­się­cy ki­bi­ców…


  Od­chrząk­ną­łem z pew­ną dez­apro­ba­tą. Nie po­dzia­ła­ło. Chi­cho­ta­ła da­lej. Ukło­ni­łem się i skie­ro­wa­łem do drzwi, za mo­imi ple­ca­mi na­ra­stał śmiech. Po­sta­ra­łem się wy­trzy­mać i nie przy­łą­czyć do za­raź­li­we­go chi­cho­tu, uda­ło się. Gdy pod­cho­dzi­łem do drzwi wyj­ścio­wych, do­go­ni­ła mnie Eli­sa­beth. Trzy­ma­ła w ręku sztyw­ny pła­ski pa­ku­ne­czek i wy­cią­ga­ła w moim kie­run­ku.


  – Czy Jo­seph jest two­im oj­cem? – za­py­ta­łem.


  – Skąd­że!


  Dy­gnę­ła i po­da­ła mi pa­kie­cik. Od razu wło­ży­łem go do kie­sze­ni.


  – Pani ka­za­ła za­pła­cić.


  – Aha. – Zwa­ży­łem pa­czusz­kę w dło­ni. Coś so­bie przy­po­mnia­łem. – Czy mógł­bym jesz­cze zer­k­nąć do książ­ki te­le­fo­nicz­nej?


  Po­pa­trzy­ła na mnie jak na ra­ro­ga. Cze­ka­ła na coś jesz­cze, ale po­nie­waż mil­cza­łem, wy­cze­ku­ją­co zmarsz­czy­ła no­sek i po­wie­dzia­ła skon­ster­no­wa­na:


  – Cho­dzi panu o tele-com?


  Po­krę­ci­łem gło­wą prze­czą­co.


  – Nie, zwy­czaj­ną książ­kę te­le­fo­nicz­ną, pa­pie­ro­wą…


  – Prze­cież ksią­żek nie dru­ku­je się od wie­lu lat! Nie mamy KSIĄŻ­KI, ta­kiej dru­ko­wa­nej.


  – No to nic, dzię­ku­ję.


  Otwo­rzy­łem so­bie sam drzwi i wy­sze­dłem. Wsia­dłem do RR, a kie­dy ru­szy­li­śmy, bez­czel­nie się­gną­łem do bar­ku i na­la­łem so­bie na dwa pal­ce. Po­nie­waż coś mnie uwie­ra­ło w bok, przy­po­mnia­łem so­bie o pa­czusz­ce, wy­cią­gną­łem ją z kie­sze­ni i od­sta­wiw­szy szklan­kę na sto­lik, otwo­rzy­łem ko­per­tę. Znaj­do­wał się w niej ja­kiś dzi­wacz­ny, pła­ski i dość cięż­ki pa­sek, jak­by etui. Otwo­rzy­łem je. W od­dziel­nych prze­gród­kach le­ża­ły trzy zło­te dwu­dzie­sto­do­la­rów­ki. Wy­bi­te w ty­siąc dzie­więć­set ósmym. Tak zwa­ne Ry­żo­we Dwu­dziest­ki. Za­czę­to je bić, żeby za­pła­cić za ryż nie­zbęd­ny dla gło­du­ją­cej Lu­izja­ny, po­tem za­pła­ci­li czym in­nym albo w ogó­le. A po afe­rze zo­sta­ło kil­ka­set wy­bi­tych na pró­bę dwu­dzie­stek. War­te – każ­da! – ja­kieś sie­dem do dzie­wię­ciu ty­się­cy.


  Hm?!


  Po­stu­ka­łem pa­znok­ciem w dno fu­te­ra­łu. Wred­na pani Grod­de­ha­ar! Dwu­dziest­ka za dzień, i cze­ka­ła na moje pro­te­sty!


  – Jo­seph? – Uświa­do­mi­łem so­bie, co mnie nie­mal przez cały czas drę­czy­ło: – Czy pan Grod­de­ha­ar był bo­ga­ty? – Zo­ba­czy­łem, że marsz­czy czo­ło. – Ina­czej, czy to on do­ro­bił się for­tu­ny?


  – Ra­czej nie. Wy­da­je mi się, że pani była tą siłą mo­to­rycz­ną…


  – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­łem. Na­wet nie za bar­dzo w tym mo­men­cie kła­ma­łem.


  Prze­by­li­śmy całą tra­sę w mil­cze­niu. Do­pie­ro gdy skrę­ca­li­śmy w ulicz­kę, przy któ­rej stał mój dom, ode­zwał się te­le­fon. Jo­seph wło­żył do ucha gro­szek i słu­chał chwi­lę.


  – Do pana – po­wie­dział.


  Się­gną­łem do gniaz­da te­le­fo­nu.


  – Tak?


  – Ce­re­mis Grod­de­ha­ar – po­wie­dzia­ła moja nie­daw­na jesz­cze klient­ka. – Wiesz, że wró­ci­ła więk­szość eks­po­na­tów?


  – Nie wiem – po­wie­dzia­łem jak idio­ta. – To zna­czy już wiem…


  – Za­raz po pana wyj­ściu zwa­li­ły się dwie kupy tych rze­czy, chy­ba cze­goś bra­ku­je, ale ge­ne­ral­nie zło­dziej wy­co­fał się z ha­nieb­ne­go pro­ce­de­ru.


  – A co mu pani zro­bi­ła?


  – Ja? – za­chi­cho­ta­ła. Cze­ka­łem chwi­lę, żeby się wy­śmia­ła. – Do­my­ślił się pan?


  Po raz dru­gi uży­ła for­my „pan”? Pro­szę – awan­so­wa­łem!


  – Do­pie­ro te­raz – przy­zna­łem. – Ale co do­kład­nie pani wy­my­śli­ła nie wiem.


  – Gdy wy­sła­łam pana po ta­blet­ki, do­ło­ży­łam do eks­po­na­tów małą kar­tecz­kę, wy­dru­ko­wa­ną, gdy ja z ko­lei wy­sko­czy­łam na chwi­lę. Na­pi­sa­łam na niej: „Je­śli pa­mię­tasz ta­jem­ni­cze znik­nię­cia sze­fów prze­stęp­cze­go pod­zie­mia z 2005 roku, to wiedz, że ja by­łem ich przy­czy­ną. Ci lu­dzie nie żyją z mo­jej ręki i za­słu­ży­li so­bie na to. Ty też znaj­du­jesz się na mo­jej li­ście!”.


  – Ale… Ale bom­by fe­to­ro­we wy­bu­chły wcze­śniej, w 2003?!


  – No wła­śnie. Ten ktoś nie mógł więc wie­dzieć, że ble­fu­ję. W każ­dym ra­zie wy­stra­szył się i od­dał, co mógł. Resz­tę pew­nie sprze­dał, ale niech mu!


  RR wy­ha­mo­wał płyn­nie na wy­so­ko­ści mo­jej furt­ki. Teba – za­dzi­wio­na po­jaz­dem – wy­su­nę­ła nos przez szcze­li­nę w pło­cie i wę­szy­ła, ki­wa­jąc ener­gicz­nie ogo­nem. Na­wet Mon­ty Py­thon od­wró­cił na chwi­lę nos od Azy­mu­tu Zero.


  – No to do wi­dze­nia – usły­sza­łem w słu­chaw­ce.


  – Do wi­dze­nia – od­po­wie­dzia­łem oszo­ło­mio­ny. Odło­ży­łem słu­chaw­kę i chwi­lę sie­dzia­łem nie­ru­cho­mo. Po­tem scho­wa­łem etui do we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki i otwo­rzy­łem drzwi. – Dzię­ku­ję, Jo­se­phie. Do wi­dze­nia.


  – Do wi­dze­nia panu sza­now­ne­mu – usły­sza­łem.


  Wóz bez­sze­lest­nie od­pły­nął od furt­ki. Teba do­pie­ro te­raz od­wa­ży­ła się pi­snąć, a i to od­głos był wą­tły i nie­śmia­ły.


  – Już, już!


  Prze­kro­czy­łem furt­kę i po­dra­pa­łem ją za usza­mi. Sta­ran­nie mnie ob­wą­cha­ła i wy­da­ło mi się, że jest za­do­wo­lo­na z osia­dłe­go na mnie za­pa­chu rolls-roy­ce’a. Drzwi otwo­rzy­ły się i sta­nę­ła w nich Pyma.


  – Wiesz co? My­śla­łam, że mnie bu­jasz, ale chy­ba na­wet ty nie wy­na­jął­byś ta­kiej li­mu­zy­ny, żeby tyl­ko uwia­ry­god­nić swo­je fan­ta­zje – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem.


  – No – skwi­to­wa­łem krót­ko jej przy­zna­nie.


  Po­po­łu­dnie upły­nę­ło na opo­wia­da­niu, wy­ja­śnia­niu i za­sta­na­wia­niu się.


  Do­pie­ro w nocy, kie­dy obu­dził mnie blask księ­ży­ca bi­ją­cy pro­sto w okno, uprzy­tom­ni­łem so­bie, cze­go nie spraw­dzi­łem w Glob­Ne­cie. Już mi się, oczy­wi­ście, nie chcia­ło wsta­wać.


  Obie­ca­łem so­bie tyl­ko, że kie­dyś spraw­dzę, kto wy­ku­pił śmier­dzą­cy sta­dion i na jego miej­scu, w atrak­cyj­nej lo­ka­li­za­cji, wy­bu­do­wał kil­ka biu­row­ców.


  Ina­czej – kto na tym smro­dzie zro­bił for­tu­nę.


  A po­tem, za­sy­pia­jąc, po­my­śla­łem so­bie: a co mnie to w grun­cie rze­czy ob­cho­dzi?


  Co ty widzisz w tych siostrach Deé Deé?


  Rozma­wia­łem wła­śnie z Pymą, któ­ra naj­wy­raź­niej nu­dzi­ła się w pra­cy i za­dzwo­ni­ła, żeby prze­pro­wa­dzić śledz­two:


  – Wła­śnie przy­po­mnia­łam so­bie, że mia­łam cię za­py­tać, co ty wi­dzisz w tych sio­strach Deé Deé?


  – Po pierw­sze, lu­bię tę ich mu­zy­kę – od­po­wie­dzia­łem, ze­zu­jąc na ekran, na któ­rym bez­gło­śnie, bo prze­wi­du­ją­co wy­łą­czy­łem fo­nię, rze­czo­ne bliź­niacz­ki ki­wa­ły się ni­czym mu­ska­ne pa­sa­tem pal­my. – Po dru­gie, po­do­ba mi się, że są dwie, bo jak coś lu­bię, to chcę, żeby tego było dużo…


  – Tak, wiem. Mó­wisz o biu­stach! Duże – do­brze, więk­sze – lep­sze! – rzu­ci­ła lek­ce­wa­żą­co mał­żon­ka, ucie­szo­na, że ma na kogo po­pa­trzeć i do kogo się ode­zwać; w jej biu­rze za­czął się mar­twy-prze­mar­twy se­zon. – Tyl­ko mnie dzi­wi, że wła­śnie one – zro­bi­ła zna­czą­cą minę typu „no, ja bym na nie nie spoj­rza­ła” – któ­re za­sła­nia­ją biu­sty, tak na cie­bie dzia­ła­ją… – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Żad­na pio­sen­kar­ka nie za­sła­nia już biu­stu – zgo­dzi­łem się. – A ja wolę się do­my­ślać, niż mieć po­da­ne na tacy. Na ogół mo­de­lu­ję ta­kie rze­czy le­piej niż sama Na­tu­ra.


  Prych­nę­ła.


  – Czy­li nie dzia­ła­ją na cie­bie wo­kal­nie? – upew­ni­ła się. – Aż dziw, bo to taka bez­pre­ten­sjo­nal­na mu­zycz­ka, w sam raz dla ko­goś, kto nie od­two­rzy bez wspar­cia me­lo­dii hym­nu…


  – Może i nie od­two­rzy, za to mu­zycz­ka bliź­nia­czek nie jest tak rzy­go­tli­wie am­bit­na jak… No, jak jej tam było?… A, Sho­ga… kha kha… – roz­kasz­la­łem się te­atral­nie, ale za­raz prze­sta­łem, gdy tyl­ko Pyma otwo­rzy­ła usta – co to „kom­po­no­wa­ła” swo­je trud­ne ka­wał­ki, po pro­stu uży­wa­jąc spi­na­cza, czy­li też kom­pa, jak mó­wi­ło się kie­dyś, do prze­szu­ki­wa­nia Glob­Ne­tu pod ką­tem wy­chwy­ty­wa­nia moż­li­wie rzad­ko spo­ty­ka­nych se­kwen­cji dźwię­ków. A wy, na­dę­ci i po­kręt­ni wy­znaw­cy Praw­dzi­wej Mu­zy­ki, je­dli­ście jej z kla­wia­tu­ry! – Unio­słem ra­mio­na ku nie­bu. – Ach, Sho­ga to! Ach, tam­to! Co za ka­den­cja! Ja­każ śmia­łość, co za idea! Ein­ste­in key­bo­ar­du!


  – OK. Tyl­ko jak udo­wod­nisz, że ja znaj­do­wa­łam się w gro­nie jej wy­znaw­ców?


  Za­sta­na­wia­łem się chwi­lę.


  – Po pro­stu oka­żę wiel­ko­dusz­ność i oszczę­dzę cię. – Wró­ci­łem do te­ma­tu: – Po trze­cie, sko­ro mó­wi­my o za­le­tach sióstr Deé Deé, one są dwie…


  – To wła­śnie wy­ci­ska mi łzy z oczu, gdy je wi­dzę – bliź­niacz­ki, a aż dwie!


  – …a no­szą jed­no imię – do­koń­czy­łem nie­zra­żo­ny. – Ni­g­dy nie wia­do­mo, któ­ra jest któ­ra, do któ­rej się mówi i któ­ra ci od­po­wie. Mają dziew­czy­ny fan­ta­zję!


  – I duże nie­bie­skie…


  Po­par­ła to miną. Po­pa­trzy­łem na nią har­do:


  – A tak, pani Ma­ło­biust!


  – Phi!


  Roz­łą­czy­ła się. Ja też. Ale po niej. Za­sta­na­wia­łem się chwi­lę, kto za­ło­żył Py­mie elek­tro­nicz­ne­go ka­pu­sia, któ­ry zgła­szał jej moje te­le­wi­zyj­no-mu­zycz­ne fa­scy­na­cje, ale nie zna­la­złem gada. Chwi­lę po­tem Mon­ty­pyt po­ru­szył brwią, cho­ciaż do dru­giej bra­ko­wa­ło jesz­cze kwa­dran­sa; Mon­ty ni­g­dy nie ro­bił ta­kich gwał­tow­nych ru­chów, do­pó­ki kla­pa lo­dów­ki była za­mknię­ta. Na­stro­szy­łem zmy­sły. Szczęk­nę­ła furt­ka. Pod­sze­dłem do drzwi i otwo­rzy­łem je, prze­ły­ka­jąc śli­nę i od­ru­cho­wo wcią­ga­jąc brzuch.


  Za pro­giem sta­ła pani Grod­de­ha­ar, za nią ster­czał wy­so­ki jak maszt przed moim do­mem i nie­co tyl­ko od nie­go chud­szy Jo­seph. Po­tem próg mo­je­go domu bez­gło­śnie i ła­god­nie prze­su­nął się i uło­żył za pa­nią Grod­de­ha­ar, a ona mi­nę­ła mnie i we­szła do środ­ka. Jo­seph za­sa­lu­to­wał i roz­po­czął od­wrót do sa­mo­cho­du. Wsze­dłem do swo­je­go sa­lo­nu, któ­ry prze­stał wła­śnie być moim.


  – Dzień do­bry – po­wie­dzia­łem dość zja­dli­wie.


  Za­pa­la­ła wła­śnie mo­je­go GG i wy­pusz­cza­jąc dym, ski­nę­ła tyl­ko ła­ska­wie gło­wą. Po­tem pla­snę­ła dło­nią w sie­dzi­sko ka­na­py.


  – Sia­daj – po­wie­dzia­ła, nie do­da­jąc na­wet „chłop­cze”.


  Usia­dłem. Ale har­do – w fo­te­lu.


  – Mam dla cie­bie za­da­nie…


  – Ale ja… – po­sta­wi­łem się; czu­łem, że albo te­raz, albo wca­le, i po­sta­no­wi­łem nie od­da­wać ży­cia bez wal­ki – nie je­stem… nie pro­wa­dzę… nie na­da­ję się… – Pstryk­ną­łem pal­ca­mi.


  – Bzdu­ry! – ucię­ła. W tym mo­men­cie mój opór zdra­dził mnie i prze­szedł na jej stro­nę. Po­cze­kaj, ga­dzie, niech cię do­rwę, gdy skoń­czy się wi­zy­ta! – obie­ca­łem mu. – Wiem do­kład­nie, kim je­steś. Czy­ta­łam na­wet two­je książ­ki. – Po­ki­wa­ła gło­wą. – Nie prze­pa­dam, taka wart­ka ak­cja nie­mal za wszel­ką cenę, ale poza tym cał­kiem, cał­kiem.


  Pu­ści­ła kół­ko z dymu. Pusz­czam lep­sze, ale nie od­wa­ży­łem się.


  – Dzię…


  – Zga­dzam się, że za dużo jest tam ni­ko­ty­ny, pi­cia, po­spo­li­tej mowy. – Za­cią­gnę­ła się i wy­pu­ści­ła dla od­mia­ny kształt­ną smu­gę dymu. Mój ro­dzą­cy się sprze­ciw od­cię­ła od ko­rze­ni jed­nym zde­cy­do­wa­nym ru­chem dło­ni: – Ale nie je­stem też bi­got­ką. Ja też palę, rzad­ko, ale palę. – Ze­zem zer­k­ną­łem na pacz­kę swo­ich GG. Może nie skoń­czy ca­łej przed koń­cem wi­zy­ty. – Wiem też, co to al­ko­hol. Wszyst­ko jest dla lu­dzi. Moja bab­cia na przy­kład uwa­ża­ła, że nic tak nie su­szy wrzo­dów żo­łąd­ka jak spi­ry­tus. Dla­te­go za­wsze po prze­bu­dze­niu, na czczo, wy­pi­ja­ła pięć­dzie­siąt gra­mów spi­ry­tu­su.


  Usły­sza­łem, jak moja nowa plom­ba za sto sie­dem­dzie­siąt kła­pie w star­szą, za dzie­więć­dzie­siąt pięć.


  – Po­mo­gło?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Sek­cja po śmier­ci nie wy­ka­za­ła śla­du wrzo­dów. – Wy­prze­dzi­ła moje py­ta­nie: – A czy je mia­ła wcze­śniej, nie wia­do­mo. Ona twier­dzi­ła, że tak i że wy­su­szy­ła, a z bab­cią nikt nie dys­ku­to­wał – urwa­ła i zga­si­ła pa­pie­ro­sa. – Ale nie o tym mie­li­śmy mó­wić. Jak po­wie­dzia­łam: nie po­chwa­lam nad­uży­wa­nia pa­pie­ro­sów ani al­ko­ho­lu. – Po­wie­dziaw­szy to, ode­tchnę­ła głę­bo­ko, jak­by za­bie­ra­ła się do dru­giej, jesz­cze gor­szej czę­ści pe­ro­ry. Do­pie­ro te­raz, nie­mal po mi­nu­cie od za­cią­gnię­cia, reszt­ka dymu opu­ści­ła głę­bo­kie re­jo­ny jej szczu­płej klat­ki pier­sio­wej.


  Za­ry­zy­ko­wa­łem:


  – A po­ma­rańcz­kę mogę so­bie obrać?


  Przy­pa­try­wa­ła mi się chwi­lę, mru­żąc oczy i prze­krzy­wiw­szy lek­ko gło­wę.


  – Ja też czy­tu­ję Chan­dle­ra, chłop­cze. Nie igraj! – Ko­ści­sty pa­lec uniósł się i dwa razy ude­rzył w po­wie­trze.


  To wy­glą­da­ło na­praw­dę groź­nie.


  – Spra­wa jest taka. Opo­wiem ci mój sen. Z przed­wczo­raj.


  Te­raz mię­dzy plom­by tra­fił ję­zyk, więc nic im się nie sta­ło. Ję­zyk za­bo­lał. Wy­star­czy­ło mi in­te­li­gen­cji, by nie otwie­rać ust, bo mo­głem tyl­ko mó­wić na „h”: Hale ha hie he­stem he­cja­li­stą hod hnóf!


  Ale ona nie cze­ka­ła, aż mi się po­pra­wi.


  – Tak więc śni­ło mi się, że szłam so­bie przez sta­ry targ wa­rzyw­ny… Ten, któ­ry był w Ren­ni­ta – spre­cy­zo­wa­ła. Ski­ną­łem gło­wą, choć nie pa­mię­ta­łem, gdzie leży taki kraj. – Idę więc przez ten targ i na­wet pa­mię­tam, cze­go szu­ka­łam – ta­kich ma­łych per­ło­wych ce­bu­lek. Ale tych fał­szy­wych! – uzu­peł­ni­ła po­śpiesz­nie, że­bym so­bie nie po­my­ślał. – Wiesz, ści­nasz głów­kę na­sien­ną pora i na ko­rze­niu ro­bią się te wspa­nia­łe małe, niby per­ło­we ce­bul­ki. Nie­któ­rzy uwa­ża­ją, że praw­dzi­we są lep­sze, ale ja nie! – Naj­wy­raź­niej cze­ka­ła na moją opi­nię, więc po­śpiesz­nie przy­chy­li­łem się do ma­łych, niby per­ło­wych. Pani Grod­de­ha­ar kon­ty­nu­owa­ła: – Idę więc mię­dzy stra­ga­na­mi, wszyst­ko jest ta­kie re­al­ne i re­ali­stycz­ne… Po­zna­ję nie­któ­rych sprze­daw­ców, wi­ta­my się i tak da­lej. I na­gle wkra­cza ab­surd. – Unio­sła brwi, tak więc zro­zu­mia­łem, że na sce­nę wkra­cza ab­surd. – W tym śnie, na tym tar­gu, przy­po­mi­nam so­bie, że za ta­kim du­żym kra­mem stoi moja lo­dów­ka! – Te­raz ja unio­słem brwi. Żeby oka­zać, że wi­dzę do­brze ten ab­surd. – Moja lo­dów­ka… A w niej jest jesz­cze spo­ry za­pas per­ło­wych ce­bu­lek! – Pla­snę­ła dło­nią o ko­la­no. Pla­śnię­cie się nie uda­ło z po­wo­du spi­cza­sto­ści tej czę­ści cia­ła. Za­czę­ło mnie to wszyst­ko nie­źle ba­wić. – Za­cho­dzę za kram… – za­wie­si­ła dra­ma­tycz­nie głos.


  – A lo­dów­ki nie ma! – wsko­czy­łem w lukę.


  Onie­mia­ła, a ja, wi­dząc to, też ska­mie­nia­łem. Po cho­le­rę otwie­ra­łem ten głu­pi dziób?!


  – Skąd wiesz?


  – Je­stem de­tek­ty­wem – wy­krztu­si­łem. I na­gle po­nio­sło mnie: – Lu­dzie opo­wia­da­ją mi róż­ne rze­czy, a za­zwy­czaj na koń­cu jest za­da­nie dla mnie. Ro­zu­miem – mam od­na­leźć pani lo­dów­kę i…


  – Czyś ty zwa­rio­wał?! Jaką lo­dów­kę?


  – Prze­cież pani po­wie­dzia­ła…


  – Ale to był sen! Jak chcesz szu­kać wy­śnio­nej lo­dów­ki?


  – No to nie wiem – pod­da­łem się.


  – Bo to nie wszyst­ko. – Się­gnę­ła po gol­den gate’y, po­de­rwa­łem się i po­da­łem jej ogień. Przy­pa­la­jąc, rzu­ci­ła mi spoj­rze­nie. Chy­tre i ba­daw­cze. Po­czu­łem, że robi mnie w ko­nia. – Lo­dów­ki rze­czy­wi­ście nie było. Ukra­dli mi ją. W tym śnie by­łam bar­dzo zła. I obu­dzi­łam się. – Pu­ści­ła kó­łecz­ko. – Po­śmia­łam się tro­chę z sie­bie… – przy­zna­ła, a ja po­my­śla­łem: A kto jesz­cze by się od­wa­żył?


  – No i wy­glą­da­ło na to – kon­ty­nu­owa­ła pani Grod­de­ha­ar – że to tyle. Po pro­stu za­baw­ny sen: moja lo­dów­ka na tar­gu, ukra­dzio­na… – prych­nę­ła ci­cho. Strzep­nę­ła po­piół. – Jadę te­goż dnia do Ve­rin­cie­go po ka­pe­lusz. Mia­łam ode­brać po­przed­nie­go dnia, ale mnie zi­ry­to­wał przy przy­miar­ce i po­sta­no­wi­łam go tro­chę uka­rać.


  Oczy­ma du­szy zo­ba­czy­łem, jak per­so­nel bied­ne­go Ve­rin­cie­go cze­ka cały dzień, a on sam trzy­ma w drzwiach ka­pe­lusz, pod­czas gdy jej nie ma i nie ma… Boże! To ten Ve­rin­ci?!


  – Przy­jeż­dżam, ka­pe­lusz go­to­wy, na­wet ład­nie się trzy­ma… A Geo­r­gio pod­cho­dzi do mnie i mówi: „Ma­da­me, mu­szę pa­nią prze­pro­sić…”. Uśmie­cha się przy tym, szel­ma. Te jego bia­łe zęby… No, nie o tym mia­łam… Więc cią­gnie: „Ma­da­me, ukra­dłem dzi­siaj we śnie pani lo­dów­kę!”. I cze­ka, że się ro­ze­śmie­ję, a mnie… – przy­ło­ży­ła rękę do pier­si i po­chy­li­ła się ku mnie – aż ciar­ki prze­szły! Chwy­ci­łam go za kla­pę ma­ry­nar­ki, przy­cią­gnę­łam i sy­czę: „Opo­wia­daj, ło­bu­zie!”. A on zbladł i za­czy­na mam­ro­tać, że to we śnie, że on na­wet nie wie, jak na­praw­dę wy­glą­da moja lo­dów­ka, i że to prze­cież ja­kaś pa­ra­no­ja, żeby lo­dów­ka sta­ła na tar­gu… Ro­zu­miesz? Z każ­dym zda­niem… jak wy to mó­wi­cie: wko­pu­je się co­raz bar­dziej?


  Na­gle cała ta sce­na przed ocza­mi du­szy roz­wia­ła się i nie wia­do­mo, dla­cze­go prze­sta­ło być śmiesz­nie.


  – W koń­cu wy­cią­gnę­łam z nie­go wszyst­ko: to był jak­by ten sam sen, tyl­ko od stro­ny spraw­cy. On w swo­im śnie szedł po tar­gu, zo­ba­czył lo­dów­kę peł­ną wspa­nia­łe­go je­dze­nia, nie mógł się po­wstrzy­mać i ją ukradł, i gdy tyl­ko wy­szedł z tar­gu, to się obu­dził. – Za­cią­gnę­ła się i chwi­lę trzy­ma­ła dym w płu­cach.


  Zro­bi­łem mą­drą minę i po­ru­szy­łem ję­zy­kiem. Mo­głem już mó­wić.


  – No… To rze­czy­wi­ście za­dzi­wia­ją­cy zbieg oko­licz­no­ści.


  To, co wid­nia­ło w jej spoj­rze­niu, było po­li­to­wa­niem. Ale nie zra­ża­łem się:


  – Mi­liar­dy lu­dzi co­dzien­nie uda­ją się do ja­kichś łó­żek, więk­szość z nich śni. Część za­pa­mię­tu­je sny. Ze sta­ty­sty­ki wy­ni­ka, że nie­któ­re sny mu­szą się po­wtó­rzyć. – Przy­po­mnia­łem so­bie coś, ale mi prze­rwa­ła:


  – Tyl­ko mi nie mów o mi­lio­nie małp, któ­re wy­stu­ka­ją „Ilia­dę”!


  Nie po­wie­dzia­łem więc. Mil­cza­łem.


  – Nie je­stem… głu­pia. Wiem, że mi­lio­nom lu­dzi śnią się sny ero­tycz­ne, śni im się, że są ści­ga­ni, że la­ta­ją. Ale żeby TAKI sam ab­sur­dal­ny sen, tyl­ko z in­ne­go, że tak po­wiem, uję­cia, śnił się TEJ SA­MEJ nocy dwoj­gu ZNA­JO­MYCH lu­dzi? Owen?! Owen?


  Tak, to było po­li­to­wa­nie.


  Mógł­bym ode­tchnąć, ale wte­dy nie­ład­nie wy­pię­trzał mi się brzuch. Wła­śnie – za mało ru­chu! Sie­dzę i pi­szę, kie­dy sie­dzę i pi­szę, a poza tym nic. Zero ru­chu…


  – Słu­cham więc?


  – To pro­ste. Wy­ja­śnie­nie. Po­trze­bu­ję wy­ja­śnie­nia!


  A nie le­piej by było za­an­ga­żo­wać ja­kie­goś na­ukow­ca od snów? Ja­kie­goś psy… Idio­ta! – pro­po­no­wać jej psy­cho­lo­ga?! Za­jąk­ną­łem się: – Psy…naj­mniej by był kom­pe­tent­ny… – do­koń­czy­łem nie­zręcz­nie.


  – Nie se­pleń. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie. Żad­ne tam uczel­nie, sty­pen­dia, fun­da­cje… Ja wie­rzę w cie­bie i wie­rzę, że je­śli się za­in­te­re­su­jesz, to wy­ja­śnisz ten fe­no­men. – Po­chy­li­ła się do mnie i po­kle­pa­ła, przy­się­gam, po ko­la­nie. – Jak nie masz w ustach pa­pie­ro­sa albo brze­gu szklan­ki, to masz taki faj­ny bul­te­rier­czy za­cisk, ła­piesz i nie pusz­czasz. To lu­bię.


  Od­su­nę­ła się i po­pu­ka­ła w sto­lik czub­kiem pal­ca. Tak cza­sem gli­ny stu­ka­ją czub­kiem lufy w drzwi po­dej­rza­ne­go. Omal się nie ro­ze­śmia­łem – to mój dom, mój sto­lik, tu nie za­dzia­ła­ją żad­ne mi­kro­fo­ny, nikt nie za­re­agu­je na jej we­zwa­nie! Coś jed­nak nade mną czu­wa­ło, bo za­nim nie­ele­ganc­ko par­sk­ną­łem, drzwi otwo­rzy­ły się i sta­nę­ła w nich po­ko­jów­ka.


  – Lucy, ko­cha­nie, wy­cho­dzi­my! – Pani Grod­de­ha­ar odło­ży­ła pa­pie­ro­sa i po­da­ła mi dłoń.


  Za­nim zdą­ży­łem ja­koś za­re­ago­wać, wy­szły, a po­tem coś sub­tel­nie pstryk­nę­ło, za­pew­ne drzwi do jej rolls-roy­ce’a. Wy­sze­dłem na ga­nek, peł­ną pier­sią ode­tchną­łem świe­żym po­wie­trzem, od­dy­cha­łem i od­dy­cha­łem. Do­brze jest żyć! Kto to po­wie­dział? Ktoś, na kogo opa­da­ła pię­cio­to­no­wa pra­sa, a w ostat­niej chwi­li włą­czo­ny zo­stał do­pływ prą­du? Ja?


  Od­wró­ci­łem się, sły­sząc ci­che po­stu­ki­wa­nie. Oszo­ło­mio­ny wpa­try­wa­łem się w Mon­ty’ego. Drzwi do jego chło­dziar­ki były otwar­te, na tacy le­ża­ła por­cja spra­so­wa­nej masy mię­sno-kost­nej, ja­kieś do­dat­ki wi­ta­mi­no­wo-mi­kro-ma­kro­ele­men­tar­ne i cała resz­ta. A on wpa­try­wał się w tę por­cję, ma­chał ogo­nem i py­tał się mnie, czy może już jeść! Czy­li ro­bił to, cze­go ni­g­dy nie ro­bił i nie za­no­si­ło się na to rów­nież w przy­szło­ści. Wi­zy­ta star­szej pani zre­edu­ko­wa­ła psa, cze­go nie uda­ło się do­ko­nać mnie, Py­mie i dwóm tre­se­rom.


  – Weź – po­wie­dzia­łem spo­koj­nie.


  Wziął.


  Odło­ży­łem do ju­tra na­pra­wę wy­rwa­nej z uchwy­tów tac­ki.


  Wy­sze­dłem do ogro­du i zwa­li­łem się w ha­mak.


  Od roku świa­do­mie nie mia­łem żad­ne­go zle­ce­nia, nie chcia­łem mieć żad­nej ro­bo­ty, a kie­dy w koń­cu za­czą­łem się ła­mać i na­wet po­sta­no­wi­łem od­wie­dzić biu­ro, to, w któ­rym „zdechł z nu­dów ostat­ni pa­jąk”, zja­wia się pani Grod­de­ha­ar i za­trud­nia mnie. Do wy­kry­cia zło­dzie­ja jej wy­śnio­nej lo­dów­ki.


  Za­raz, co ja plo­tę? Prze­cież zło­dziej jest zna­ny, sam się przy­znał…


  No to co mi zo­sta­je? Aha – mogę po­je­chać do zle­ce­nio­daw­czy­ni i po­wie­dzieć, że przy­śni­ło mi się roz­wią­za­nie pro­ble­mu. Przez chwi­lę sma­ko­wa­łem ten po­mysł, choć wie­dzia­łem, że wo­bec niej nie od­wa­żył­bym się na taki nu­mer, na­wet ma­jąc lufę Glob­ma­se­ra przy­tknię­tą do tyłu gło­wy. Za­czą­łem przy­po­mi­nać so­bie, ja­kie w ogó­le mie­wa­łem sny: po pierw­sze, uciecz­ki, po dru­gie, uciecz­ki ze sto­pa­mi grzę­zną­cy­mi w as­fal­cie, po trze­cie i dal­sze: po­ści­gi, po­ści­gi z no­ga­mi spę­ta­ny­mi sznu­rem czy dru­tem, na­stęp­nie: sny o la­ta­niu i o la­ta­niu bez umie­jęt­no­ści la­ta­nia, oraz spa­da­nia róż­ne­go ro­dza­ju… Raz śni­ło mi się, że je­stem skocz­kiem o tycz­ce, kil­ka razy wy­rzu­ca­no mnie we śnie z pra­cy, raz przy­śnił mi się oj­ciec, ra­do­sny i pe­łen ener­gii, nie­re­ali­stycz­ny, bo ta­kie­go nie pa­mię­ta­łem. Kie­dyś przy­śni­ła mi się śmierć pre­zy­den­ta, ale nie speł­ni­ło się, bo po dzie­się­ciu dniach zmar­ła żona, i to wi­ce­pre­zy­den­ta. Dwa razy wi­dzia­łem we śnie sa­dy­stycz­no-zło­śli­wą Pymę, jesz­cze głup­sza wi­zja. Aha – raz le­ża­łem spę­ta­ny, ocze­ku­ją­cy na za­rżnię­cie: ja­cyś ma­fij­ni rzeź­ni­cy schwy­ta­li mnie i za­mie­rza­li za­szlach­to­wać nad ja­kimś wo­do­spa­dem. Na szczę­ście obu­dził mnie jego szum – hur­kot od­ku­rza­cza, któ­ry nie wia­do­mo dla­cze­go aku­rat w tym mo­men­cie do­stał ata­ku gor­li­wo­ści i o dru­giej w nocy ru­szył do czysz­cze­nia na­szej sy­pial­ni.


  Wy­raź­nie nie na­le­ża­łem do tych, któ­rych sen­ne ma­ja­ki od­zna­cza­ły się ja­kimś wy­ra­fi­no­wa­niem. Się­gną­łem po pi­lo­ta, wy­stu­ka­łem por­tal i dłu­gą chwi­lę ba­wi­łem się szpe­ra­niem po ha­słach „sny”, „ma­ja­ki”, „ma­rze­nia sen­ne”, ale było tego od cho­le­ry i żad­ne fil­try nie po­ma­ga­ły. W koń­cu po pro­stu wy­wo­ła­łem ja­kiś sen­nik.


  Rany!


  „Bu­ra­ki Ko­pać”. „Gme­rać w Mro­wi­sku”. „Ucie­kać przed Śli­ma­ka­mi”. „Wy­pa­dać z Okna”. „Mieć Ob­cię­te Ręce”. „Pła­czą­ce Dziec­ko”. „Śli­nią­ce się Dziec­ko”. „Spa­lo­ne Dziec­ko”. „Bić No­żem po Zę­bach Czy­ichś”. „Wy­pa­da­ją­ce Zęby”. „Kru­szą­ce się Zęby”. „Sto­py Za­to­pio­ne w As­fal­cie”, o – to jak­bym znał! „Gni­ją­ce Mię­so”. „Gów­no Psie”, „Ro­bac­two”. „Przy­kle­jo­nym do Krze­sła lub Fo­te­la Być”. „Cho­ra Mat­ka”. „Zmar­ła Mat­ka”. „Szczer­ba­ta Sio­stra”. „Nad Wodą La­tać”. „Mły­na­rza Go­nić”. „Mły­nek do Kawy”…


  „Lo­dów­ka”? Prze­szu­ka­łem i zna­la­złem tyl­ko „Żywe Ka­la­fio­ry w Lo­dów­ce”. „Lo­dów­kę Kraść” – nie było. „Tar­go­wi­sko” – nie było, naj­bliż­szy był „Po­żar w Skle­pie”. „To­nąć w Mle­ku”… Ale to już zna­cze­nio­wo było zbyt od­le­głe. Le­ża­łem chwi­lę z za­mknię­ty­mi ocza­mi, słoń­ce ła­god­nie do­bi­ja­ło się do mnie przez po­wie­ki, było miło, cie­pło i miło. I swę­dzia­ło mnie w środ­ku – co to jest z tymi sna­mi?


  Phi­la nie ma, Pyma w pra­cy, po­tem – przy­po­mnia­łem so­bie – ma gol­fa z tą pulch­ną i ape­tycz­ną Ga­ma­iel. Mogę po­je­chać po­ki­bi­co­wać, ja­koś się prze­cież wy­tłu­ma­czę z ga­pie­nia na opię­tą por­tecz­ka­mi pu­pen­cję Gamy. A gdy już po­my­śla­łem „po­je­chać”, coś wy­bi­ło mnie z ha­ma­ka.


  – Mon­ter! – cmok­ną­łem. Po­ja­wił się z wil­got­nym, świe­żo ob­li­za­nym py­skiem. Nie zna­la­zł­byś na tej pasz­czy, na­wet uży­wa­jąc mi­kro­sko­pu tu­bin­go­we­go, ato­mu mię­sa, wszyst­ko było w brzusz­ku. – Je­dzie­my!


  Usiadł i za­czął roz­wa­żać sy­tu­ację. Mia­łem na­dzie­ję, że się zgo­dzi.


  Już z ła­zien­ki włą­czy­łem przez spi­nacz kli­mę w ba­sta­adzie i krót­ki test, bo nie uży­wa­łem wozu od dwóch ty­go­dni. Ale jesz­cze chwi­lę po­trwa­ło, za­nim za­li­czy­łem prysz­nic i na­trysk z ze­sta­wu an­ty­per­spi­ra­cyj­ne­go. Po­je­cha­li­śmy wy­chło­dzo­nym, pach­ną­cym au­tem do Olva­iol­la Hill. Tro­chę szu­ka­li­śmy Ve­rin­cie­go, po­tem chwi­lę upie­ra­li­śmy się, żeby wejść z psem do skle­pu. W koń­cu stuk­ną­łem eks­pe­dien­ta w pierś i po­wie­dzia­łem:


  – Za­dzwoń, mój ślicz­ny, do pani Grod­de­ha­ar. Do­brze?


  Jego grdy­ka wy­ko­na­ła pięk­ny skok i wy­lą­do­wa­ła chy­ba ni­żej, niż była wcze­śniej. Gdzieś w pęp­ku. Od­sko­czył z przej­ścia i wy­szep­tał kil­ka słów do rogu koł­nie­rzy­ka. Po­tem po­trzą­snął gło­wą i po­śpiesz­nie wy­ar­ty­ku­ło­wał:


  – Pan Ve­rin­ci ocze­ku­je pana w biu­rze.


  Sam rzu­cił się do ga­lo­pu przede mną; Mon­ty Py­thon, chy­ba dla jaj, za­cho­wał się jak praw­dzi­wy pies tro­pi­ciel: wy­su­nął do przo­du czu­bek nosa i po­dą­żył za nim, choć wy­star­czył kon­takt wzro­ko­wy. Trzy­ma­jąc więc prze­wod­ni­ka dla pew­no­ści na kon­tak­cie wę­cho­wym i wzro­ko­wym, do­tar­li­śmy do biu­ra słyn­ne­go ka­pe­lusz­ni­ka, Hugo Sa­mu­ela Ma­no­lo de Ve­rin­cie­go. Sam HSMV wy­szedł zza du­że­go spi­na­cza WWW; na ekra­nie ter­mi­na­la wid­nia­ła plą­ta­ni­na ko­sma­tych li­nii. Na ra­zie nie moż­na było tego wło­żyć na gło­wę, ale – by­łem pe­wien – za ja­kiś czas po­wsta­nie tu coś, za co ele­gant­ka wy­pła­ci z kon­ta męża kil­ka ty­się­cy. I słusz­nie – sam spi­nacz wart był kil­ka­dzie­siąt ka­fli, do tego czło­wiek. Wy­so­ki bru­net, na któ­re­go ob­li­czu naj­wię­cej miej­sca zaj­mo­wa­ła para gru­bych brwi, przy­po­mi­na­ją­cych zmiot­ki do sto­łu bi­lar­do­we­go. Mięk­kie mo­ka­sy­ny i fla­ne­lo­we spodnie, za­miast ko­szu­li miał na so­bie coś, co przy­po­mi­na­ło mi pe­le­ryn­kę musz­kie­te­ra, tyle że bez krzy­ża, go­dła czy her­bu. Pu­szy­ste wło­sy spi­na­ła ob­ręcz z kil­ko­ma koń­ców­ka­mi do spi­na­cza, a z tyłu dłu­gie pa­sma na kar­ku zwi­nię­te były w mały ko­czek. Ale i tak naj­wi­docz­niej­sze w jego ob­li­czu były brwi, zu­peł­nie jak­by na kar­ku sie­dzia­ła mu mała wło­cha­ta małp­ka i trzy­ma­ła łap­ki na jego czo­le.


  Pod­szedł do mnie, ale za­trzy­mał się dwa me­try od nas i skło­nił gło­wę.


  – Pani Grod­de­ha­ar – za­czą­łem, żeby uprzy­tom­nić mu z kim ma do czy­nie­nia i co mu gro­zi, gdy­by so­bie to zlek­ce­wa­żył – pro­si­ła mnie o spi­sa­nie pań­skiej do­kład­nej re­la­cji z in­cy­den­tu, jaki wy­da­rzył się przed­wczo­raj.


  Cof­nął gło­wę, nie po­ru­sza­jąc resz­tą cia­ła, tro­chę jak szy­ku­ją­ca się do ude­rze­nia ko­bra. Je­den z obiek­ty­wów ob­rę­czy mi­mo­cho­dem li­znął mnie po twa­rzy.


  – Czy na­praw­dę aż tak cier­pia­ła, cze­ka­jąc na ten nie­szczę­sny mo­del? – jęk­nął. – Awa­ria, na Boga! – Po­trzą­snął rę­ka­mi z boku i na wy­so­ko­ści twa­rzy. – Awa­ria pa­ro­we­go for­mie­rza! Prze­cież nie mogę od­po­wia­dać za do­sta­wy prą­du! – szu­kał u mnie współ­czu­cia.


  Sam po­wi­nie­nem po­szu­kać, zwa­żyw­szy, co za chwi­lę mia­łem po­wie­dzieć. Wy­ar­ty­ku­ło­wa­łem do­bit­nie:


  – Nie cho­dzi o ka­pe­lusz. Cho­dzi o lo­dów­kę!


  Ska­mie­niał. Chy­ba na chwi­lę umarł, bo Mon­ty­pyt pi­snął i zer­k­nął na mnie py­ta­ją­co. Każ­de nie­ży­we mię­so uwa­ża za swo­je.


  – Lod…dów…ka…ka… Ka-pe… – Coś mu prze­sko­czy­ło w in­stru­men­ta­rium, za­kasz­lał. – Cho­dzi o ten głu­pi sen?


  Po­ru­szył skó­rą na czo­le – małp­ka po­ru­szy­ła łap­ka­mi.


  – Tak. O sen.


  Opu­ści­łem „głu­pi” i za­ak­cen­to­wa­łem „sen”. Pstryk­ną­łem po­na­gla­ją­co pal­cem w klips mi­kro­fo­nu przy­pię­ty do pat­ki mo­jej ko­szu­li.


  – Ma­don­na San­tis­si… – Prze­tarł dłoń­mi twarz, a gdy ode­rwał je od ob­li­cza, zmiot­ki-brwi na­dal były na swo­im miej­scu. – Prze­cież to tyl­ko… – Przy­po­mniał so­bie, komu ukradł lo­dów­kę, i za­czął ze­zna­wać: – Śni­ło mi się, że idę przez targ…


  – W Ren­ni­ta? – prze­rwa­łem mu. Ćwierć se­kun­dy wcze­śniej uzna­łem, że je­dy­nym ho­no­ro­wym wyj­ściem z tej su­per­de­bil­nej sy­tu­acji bę­dzie bez­czel­ne uda­wa­nie, że wie­rzę w kra­dzież, jak­by mia­ła miej­sce na­praw­dę.


  – Tak. Ren­ni­ta, w dziel­ni­cy In­dian Ri­ver… – Kaszl­nął, po­trzą­snął gło­wą. Zer­k­nął na mnie i nie­śmia­ło się uśmiech­nął, jak­by py­tał, czy się cza­sem nie ba­wię jego kosz­tem? Od­po­wie­dzia­łem mu twar­dym spoj­rze­niem tra­cą­ce­go cier­pli­wość czła­pa. Szyb­ko starł uśmiech i kon­ty­nu­ował: – W tym śnie od po­cząt­ku, gdy tyl­ko wsze­dłem na targ, mia­łem po­czu­cie, że zro­bię coś nie­do­bre­go, ale nic na to nie mo­głem po­ra­dzić… Jak­by na kar­ku sie­dział mi dia­beł i kie­ro­wał mo­imi kro­ka­mi. – Zno­wu po­trzą­snął gło­wą. We mnie co­raz sil­niej kieł­ko­wa­ła na­dzie­ja, że któ­raś brew nie wy­trzy­ma i od­pad­nie. – I kie­dy zo­ba­czy­łem lo­dów­kę pani Grod­de­ha­ar, za­ła­ma­łem się. Pod­sko­czy­łem do niej i chi­cho­cząc, po­nio­słem za róg. Nikt mnie nie ści­gał, nikt nie krzy­czał, tyl­ko ja chi­cho­ta­łem. I ten chi­chot mnie obu­dził. To wszyst­ko.


  – A co było w lo­dów­ce?


  – Na Boga, skąd mam wie­dzieć? Nie otwie­ra­łem jej! Ja tyl­ko wie­dzia­łem, nie wiem skąd, czy­ja to lo­dów­ka, i… ją ukra­dłem, nie wni­ka­jąc w za­war­tość!


  – Nie wy­da­wa­ło się panu, że jej wnę­trze kry­je coś nie­zwy­kłe­go?


  – A co, na Boga! może kryć wnę­trze lo­dów­ki!?


  – Nie wiem – cia­ło ko­bie­ty, smo­ka, szta­by lo­do­we­go ura­nu, fał­szy­we per­ło­we ce­bul­ki…


  Zu­peł­nie se­rio za­sta­na­wiał się chwi­lę.


  – Nie.


  Stał, po­cie­ra­jąc gład­ko wy­go­lo­ny, może na­wet trwa­le wy­de­pi­lo­wa­ny pod­bró­dek; na­bra­łem pew­no­ści, że za­raz po moim wyj­ściu pac­nie się w czo­ło i za­cznie za­sta­na­wiać, dla­cze­go nie wy­rzu­cił in­tru­za. Po­sta­no­wi­łem nadać roz­mo­wie iro­nicz­no-sa­ty­rycz­ny wy­dźwięk – ot, coś się ubz­du­ra­ło star­szej pani! Po­cią­gną­łem smycz, wy­ce­lo­wa­łem pa­lec w Ve­rin­cie­go.


  – Pro­szę nie wy­jeż­dżać z mia­sta, a gdy­by coś pan so­bie przy­po­mniał… – po­wie­dzia­łem se­rio, ale naj­wy­raź­niej jak po­tra­fi­łem uśmie­cha­jąc się ocza­mi. Po­da­łem mu wi­zy­tów­kę.


  – Do­brze – po­wie­dział po­tul­nie.


  No masz! Nie pod­niósł spoj­rze­nia i nie doj­rzał mo­je­go sy­gna­łu. Ku­pił całą tę roz­mo­wę na po­waż­nie. O mat­ko, co te­raz ro­bić? Po­sta­no­wi­łem ucie­kać.


  – Do wi­dze­nia – po­wie­dzia­łem i po­cią­gną­łem Mon­ty’ego.


  Go­spo­darz coś od­po­wie­dział, ale ra­czej prze­pra­szał za coś, niż się że­gnał.


  Prze­ma­sze­ro­wa­li­śmy przez sklep, wsie­dli­śmy do wozu. Przy­pią­łem Mon­te­ra.


  – Od kil­ku­dzie­się­ciu lat lu­dzi­ska po­wta­rza­ją, że ten kraj – po­wie­dzia­łem do psa – scho­dzi na psy. Naj­pierw były kra­dzie­że, po­tem kra­dzie­że wir­tu­al­ne, te­raz okra­da­my się we śnie i ni­ko­go… Słu­chasz mnie? – Po­ru­szył brwią, słu­chał. – Naj­gor­sze, że ni­ko­go to nie dzi­wi! Chy­ba rze­czy­wi­ście scho­dzi­my na psy. – Ob­li­zał gór­ną war­gę. – A ty to już w ogó­le nie wiem, na co scho­dzisz.


  Mon­ty otwo­rzył pysk i za­ci­snął zęby na pa­sie.


  – Hej?


  Ciąg dal­szy w peł­nej wer­sji e-bo­oka


  OWEN YEATES:


  
    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny świa­ta”


    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny cza­su”


    	„Fla­sh­back”


    	„Fla­sh­back 2. Okra­dzio­ny świat”


    	„Furt­ka do ogro­du wspo­mnień”


    	„Brat mar­no­traw­ny”


    	„Wład­cy nocy, zło­dzie­je snów”


    	„Ostat­nia przy­go­da”


    	„Sier­żant Ka­szel ru­lez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: Ostatnia przygoda (tom 8)


  …A mnie mało co do­bre­go cze­ka­ło dziś. Pra­ca. Ro­bo­ta. Nowe miej­sce za­trud­nie­nia. Splu­nął­bym na pod­ło­gę, gdy­bym miał choć odro­bi­nę śli­ny w ustach. Su­sza.


  Upał.


  Już się nie cie­szę sym­pa­tią Stwór­cy.


  Chy­ba.


  Gdy­by tak nie było, gdy­bym na­dal był pu­pil­kiem – wie­dział­bym. Nie­ste­ty, tę zmia­nę od­czu­wa­łem tak moc­no i nie­za­wod­nie, jak­bym szedł w upal­ny dzień i na­gle ktoś wy­wa­lił na mnie z siód­me­go pię­tra becz­kę wody z po­kru­szo­nym lo­dem. Prze­cież do­brze pa­mię­tam, jak się do­wie­dzia­łem, że Stwór­ca mnie lubi, i Pyma, choć ma inne zda­nie w tej kwe­stii, fak­tom za­prze­czyć nie może. Kie­dy po­je­cha­li­śmy do jej mamy z wie­ścią o zbli­ża­ją­cym się po­wi­ciu wnu­ka, te­ścio­wa zdo­by­ła się na gest nie­zbi­cie przy­ja­zny, mia­no­wi­cie od­da­ła nam dwa bi­le­ty na mu­si­cal „Del­ma w cyr­ku”. Za­par­łem się, że nie pój­dę, że nie zno­szę tego sor­tu mu­zy­ki, tych bab, co wy­glą­da­ją, jak­by ktoś na­ni­zał na trzpień z no­ga­mi czte­ry opo­ny, a uda­ją osiem­na­sto­lat­ki, tych fa­ce­tów, co nie mogą dłu­go wcią­gać ban­dzio­chów, bo prze­cież mu­szą też pod­śpie­wy­wać co ja­kiś czas… Tych de­ko­ra­cji… Nikt mnie nie słu­chał, to zna­czy – Pyma. Idzie­my, i ko­niec. Pre­mie­ra w ma­łym mie­ście, wszy­scy no­ta­ble, jej ko­le­żan­ki ze szko­ły, jej byłe dwie sym­pa­tie, a ona chce im po­ka­zać de­tek­ty­wa, któ­ry nie­daw­no ura­to­wał Zie­mię od na­jaz­du spo­za Zie­mi. I krop­ka.


  Wy­po­ży­czy­ła mi gar­ni­tur! Po­szli­śmy. I było tak, ja­kem prze­wi­dy­wał: pięć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­let­nia osiem­na­sto­lat­ka, sie­dem­dzie­się­ciocz­te­ro­let­ni dwu­dzie­sto­let­ni amo­ro­so, dyk­ta i papa, i fał­szu­ją­ca or­kie­stra. W pierw­szym an­trak­cie bła­ga­łem, że­by­śmy wy­szli i po­szli. Nie. W dru­gim – pła­ka­łem. Nie. Trud­no. W po­ło­wie trze­cie­go aktu usły­sza­łem wy­raź­nie: „Owen, bie­da­ku. Uwa­żaj. Do­sta­niesz, cze­go chcesz, ale nie śpij, bo prze­ga­pisz!” Wy­ostrzy­łem zmy­sły, bo cynk był taki prze­ko­nu­ją­cy… I cze­ka­łem do ostat­niej mi­nu­ty trze­cie­go aktu. Już sta­ły ba­bu­sie z ko­sza­mi pla­sty­ko­wych kwia­tów, już co po­nie­któ­rzy ob­ma­cy­wa­li kie­sze­nie w po­szu­ki­wa­niu nu­mer­ków do szat­ni. Na sce­nie uda­ją­cej cyr­ko­wą are­nę tań­czył oto­czo­ny wia­nusz­kiem fa­ce­tów w czar­nych rajt­kach bia­ły ru­mak, prze­wod­nik tego ba­le­tu. I tak się roz­ocho­cił, tak wy­wi­jał, pod­ska­ki­wał, aż się wy­bił w po­wie­trze, za­krę­cił… i za­ha­czył nóż­ką o czar­ne­go ko­ni­ka. I wy­lą­do­wał na le­wej po­ło­wie twa­rzy na de­skach sce­ny, a resz­ta cia­ła po chwi­li uło­ży­ła się na nich też. Nie po­wiem, że się szyb­ko po­de­rwał, o nie – dy­ry­gent mu­siał z osiem tak­tów po­wtó­rzyć, za­nim bia­ły wa­łach chwiej­nie się wy­pro­sto­wał, ale już nie wi­ro­wał i nie ska­kał. Do­koń­czy­li ko­le­dzy, nie­co bez­ład­nie im­pro­wi­zu­jąc… A ja ry­cza­łem na całe gar­dło. Śmia­li się wszy­scy, nie było wy­jąt­ków, al­bo­wiem pięk­nie fa­cet gruch­nął, lecz eli­ta miej­sco­wa chi­cho­ta­ła kul­tu­ral­nie! A ja uwa­ża­łem, że sko­ro Pan ze­słał mi chwi­lę hu­mo­ru po czte­rech go­dzi­nach sie­dze­nia w cu­dzym gar­ni­tu­rze, to mu­szę oka­zać wdzięcz­ność, no bo jak­że to: ser­wu­je mi się taki nu­mer, a ja zdaw­ko­we „chi-chi!”? O nie, Owen Yeates jak jest wdzięcz­ny, to to wi­dać. I sły­chać.


  Było sły­chać.


  Zwłasz­cza jak ta ser­del­ka wy­szła się kła­niać, głów­na rola ko­bie­ca, a za nią ten koń bia­ły. Z opuch­nię­tą po­ło­wą twa­rzy, z któ­rej opadł cały pu­der i star­ła się szmin­ka!


  To był pierw­szy raz, kie­dy się do­wie­dzia­łem, że co ja­kiś czas mogę li­czyć na po­moc z naj­waż­niej­sze­go kie­run­ku.


  Po­tem prze­ko­na­łem się o tym do­bit­nie kil­ka razy, może kil­ka­na­ście. Prze­cież w koń­cu ży­łem!


  Dziś jed­nak czu­łem, że je­stem osa­mot­nio­ny. Pa­ra­so­la nad gło­wą nie wy­czu­wa­łem, nikt nie gła­skał mnie po gło­wie. Mu­sia­łem ra­dzić so­bie sam. A dzień nie za­po­wia­dał się we­so­ło.


  Po­je­cha­łem do pra­cy (co za po­nu­ry po­czą­tek zda­nia!) van­to­urem.


  Mie­li­śmy re­zy­do­wać w nie­wiel­kim na oko, ale roz­le­głym piw­nicz­nie dom­ku na pe­ry­fe­riach, ka­wa­łek za Ci­ce­ro. Fi­lia wy­dzia­łu kon­tro­li po­dat­ko­wej, dział sta­ty­sty­ki wiel­ko­for­ma­to­wej. Żeby ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy przyjść tu z for­mu­la­rzem po­dat­ko­wym. Pra­cu­jąc w ta­kiej jed­no­st­ce, nie po­wi­nie­nem rzu­cać się w oczy taką furą jak ba­sta­ad. Mu­sia­łem więc prze­być dro­gę wo­zem z kli­ma­ty­za­cją efek­tyw­ną ni­czym jed­no­rę­ki gór­nik, nie mo­gło to się skoń­czyć do­brze. Po dro­dze jesz­cze raz wy­słu­cha­łem cy­fro­we­go gło­su po­wta­rza­ją­ce­go, co po­wi­nie­nem wie­dzieć o swo­ich no­wych pra­cow­ni­kach. Pra­cow­ni­cach. Wy­szło mi, że chy­ba mam lek­cje do­brze od­ro­bio­ne.


  Za­par­ko­wa­łem w ob­szer­nym ga­ra­żu, na ra­zie dość chłod­nym, za­mkną­łem drzwi, we­wnętrz­nym ko­ry­ta­rzem do­tar­łem do sa­lo­nu. Miał uda­wać – i do­brze się spi­sy­wał – po­cze­kal­nię. Sta­ły tu pod dwo­ma ścia­na­mi ka­na­py, mię­dzy nimi do­brze do­pa­so­wa­ny wy­so­ko­ścią im­po­nu­ją­cy stół, ope­ra­cyj­ny, moż­na by na nim śle­dzić in­wa­zję Hi­tle­ra na Bry­ta­nię. Ja­kieś fo­te­le, czte­ry po­daj­ni­ki na­po­jów, ulot­ki na ste­la­żach i pęcz­ki pi­sa­ków. Oglą­da­łem to wcze­śniej i wie­dzia­łem, że nie ma się cze­go przy­cze­pić.


  Z ko­ry­ta­rza, a wła­ści­wie ze znaj­du­ją­ce­go się w po­ło­wie jego dłu­go­ści wła­ści­we­go po­ko­ju ope­ra­cyj­ne­go do­bie­gła mnie sal­wa śmie­chu. No, trze­ba sta­wić czo­ło prze­zna­cze­niu. Prze­cież świet­nie wi­dzą na pod­glą­dach, że ich nowy szef już jest.


  Idzie­my.


  Wsze­dłem do ope­ra­cyj­ne­go. Uda­ły, że prze­ry­wa­ją miłą roz­mo­wę, i sta­nę­ły ni to w po­sta­wach za­sad­ni­czych, ni to ku­szą­cych.


  Ski­ną­łem gło­wą, po­wie­dzia­łem „dzień do­bry” i przy­sia­dłem na skra­ju sto­łu. Nie po­zwo­li­łem so­bie na chwi­lę ci­szy wy­peł­nio­nej wy­mia­ną spoj­rzeń.


  – Ma­tri­na Hol­ly­wa­ter – po­wie­dzia­łem pa­trząc w oczy wy­so­kiej, dość cięż­ko, ale jesz­cze kształt­nie zbu­do­wa­nej Afro­ame­ry­kan­ce. – Wiek opusz­czam, zwol­nio­na czy też prze­nie­sio­na z żan­dar­me­rii w stop­niu sier­żan­ta. Sła­bo strze­la, za to nie­mal ze wszyst­kie­go. Roz­wód­ka.


  – Anya Bu­ona­par­te Pa­na­gio­ti­dis – prze­nio­słem wzrok na dru­gą ciem­no­skó­rą pod­wład­ną. – Pan­na. Po­li­cjant­ka, wy­bit­nie strze­la z czte­rech naj­po­pu­lar­niej­szych pi­sto­le­tów służb mun­du­ro­wych.


  Ski­nę­ła gło­wą. Nie wiem, czy po­dzię­ko­wa­ła za oce­nę umie­jęt­no­ści strze­lec­kich czy tyl­ko zga­dza­ły jej się dane.


  – Jane Mary Bra­den – przed­sta­wi­łem po­zo­sta­łym pa­niom trze­cią ko­le­żan­kę, bia­łą. – Roz­wód­ka z czte­ro­let­nią có­recz­ką. Po­li­cjant­ka. Po­rucz­nik. Znam wy­ni­ki z sied­miu bro­ni i je­stem pod wra­że­niem. Ja sam strze­lam go­rzej, a moją je­dy­ną za­le­tą jest to, że strze­lam z za­sko­cze­nia. Chęt­nie w ple­cy.


  Wsta­łem i wy­mie­ni­łem z ko­le­żan­ka­mi uści­ski dło­ni. Nie dało się o tych uści­skach nic po­wie­dzieć. Wró­ci­łem na stół.


  Jane Mary Bra­den mia­ła wiel­ką masę naj­cień­szych wło­sów, ja­kie wi­dzia­łem w ży­ciu. Gdy­by były nor­mal­nej gru­bo­ści, a nie cie­niut­kie jak… wło­ski z fu­ter­ka my­szy, mia­ła­by ich na gło­wie ster­tę, szo­pę, stóg. Cie­niut­kie i le­ciut­kie przy każ­dym po­ru­sze­niu gło­wą fa­lo­wa­ły i pod­la­ty­wa­ły jak pod­czas zdjęć pod­wod­nych. Mu­sia­ła je mieć krót­ko ob­cię­te, ina­czej cią­gle za­kry­wa­ły­by twarz.


  Anya Bu­ona­par­te Pa­na­gio­ti­dis, twarz wy­dłu­żo­na, jak z iko­ny – kto tak ma­lo­wał ko­bie­ty? Gau­gu­in? – duże wy­pu­kłe oczy, dłu­gi nos, no­stal­gicz­ny wy­raz ob­li­cza… Mu­lat­ka, wzru­sza­ją­cy – nie wiem dla­cze­go – pie­przyk na kon­sze le­we­go ucha, wy­glą­dał jak mały kol­czyk z aga­tu. I spo­ry biust. Lek­ko ma­sko­wa­ny luź­ną bluz­ką, ale po­zo­sta­wio­no mu spo­ro moż­li­wo­ści pre­zen­ta­cji.


  Ma­tri­na Hol­ly­wa­ter na pierw­szy rzut oka wy­róż­nia­ła się nie­co prze­sad­nie po­ma­lo­wa­ny­mi war­ga­mi, to zna­czy szmin­ka na nich mia­ła też za za­da­nie ma­sko­wać ma­lut­ką bli­znę w le­wym ką­ci­ku ust. Czy ktoś trzy­mał w tym ką­ci­ku ostrze noża? Czy jako dziec­ko ska­le­czy­ła się pi­jąc z nad­tłu­czo­nej szklan­ki?


  – Nie ocze­kuj­cie pe­ror i pla­nów. Na ra­zie nic nie wiem. To zna­czy, wiem o was spo­ro, ale to pa­pie­ry. Na przy­kład każ­de­go by zdzi­wi­ło, że wszyst­kie trzy zna­la­zły­ście się tu z po­dob­ne­go po­wo­du. Z po­wo­du mo­le­sto­wa­nia.


  – Tyle że to nie ja by­łam mo­le­sto­wa­na – wsko­czy­ła mi w sło­wo Ma­tri­na.


  Jak na wy­so­ką ko­bie­tę przy­sta­ło, prze­ma­wia­ła ni­skim, lek­ko blu­eso­wym gło­sem.


  – Wiem, w two­ich ak­tach stoi, że nie­mal zgwał­ci­łaś ko­le­gę z od­dzia­łu…


  – Nie wiem, czy mi pan uwie­rzy, ale ten pal­mus wsa­dził mi łapę pod spód­ni­cę w szat­ni, a kie­dy go zno­kau­to­wa­łam drzwicz­ka­mi szaf­ki, oświad­czył, że go ogłu­szy­łam, a jak się ock­nął, wła­śnie koń­czy­łam się ona­ni­zo­wać za po­mo­cą jego… nie­go – do­koń­czy­ła.


  – Ja mia­łam ro­mans – oznaj­mi­ła Pa­na­gio­ti­dis. Mia­łem dziw­ne wra­że­nie, że nie dam rady my­śleć o niej jako o Anyi Bu­ona­par­te. – Z prze­ło­żo­nym. Uznał w pew­nej chwi­li, że to mu może za­szko­dzić w ka­rie­rze, a je­śli bę­dzie ofia­rą mo­le­sto­wa­nia, prze­ciw­nie, na­wet po­win­no po­móc. Więc za­ka­po­wał mnie… wła­ści­wie nas. I wy­punk­to­wał moją agre­syw­ną rolę. Na­wet ja­kiś strzęp na­gra­nia przed­sta­wił… – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Przez kil­ka se­kund po­że­ra­ła mnie wzro­kiem, ru­sza­jąc żu­chwą na boki, po­tem po­wie­dzia­ła: – Wiem, że mam na­zwi­sko, któ­re brzmi jak na­zwa leku na prze­czysz­cze­nie i mogę so­bie z tego żar­to­wać. Ale tyl­ko ja.


  Po­pa­trzy­łem na trze­cią pod­wład­ną.


  – Ja nie mam na ten te­mat nic do po­wie­dze­nia – ode­zwa­ła się po raz pierw­szy. Mó­wi­ła nie tyle ci­cho, ile w taki spo­sób, że czło­wiek od­ru­cho­wo na­sta­wiał uszu, spo­dzie­wa­jąc się albo in­for­ma­cji o wy­so­kiej wy­gra­nej w lot­to, albo py­ta­nia, czy już prze­stał spusz­czać ło­mot swo­jej żo­nie.


  – Hm… nie ocze­ku­ję zwie­rzeń. Chcia­łem tyl­ko ja­koś za­ga­ić… – po­wie­dzia­łem, kie­dy sta­ło się pew­ne, że już skoń­czy­ła i nie ma na co dłu­żej cze­kać. Wsta­łem i prze­cią­gną­łem się. – …bo chcę wam uświa­do­mić, że two­rzy­my chwiej­ny ze­spół, któ­ry po­wstał nie wia­do­mo po co. Może to taki ściek, gdzie będą upłyn­niać wszyst­kich nie­wy­god­nych, ale jed­nak nie­win­nych i do­brych fa­chow­ców. Pa­trz­cie, już na star­cie same an­ta­go­ni­zmy: szef męż­czy­zna, pod­wład­ne ko­bie­ty, z ko­lei wśród was naj­wyż­szą szar­żę ma bia­ła. Czy­li po­win­ni­śmy się po­żreć, po­ciąć i dać so­bie po­pa­lić. Pro­po­nu­ję odejść od tego sce­na­riu­sza i za­cho­wy­wać się nor­mal­nie. Ja was nie będę mo­le­sto­wał, na­to­miast z wa­szej stro­ny nie ocze­ku­ję po­dob­nych de­kla­ra­cji, bo to by mi uwła­cza­ło.


  Pod­sze­dłem do lo­dów­ki, w któ­rej zo­sta­wi­łem trzy dni temu kar­ton z wód­ką. Nie py­ta­jąc, na­la­łem po słusz­nej do­zie i nikt nie za­pro­te­sto­wał. Unio­słem szklan­kę.


  – Nowa sek­cja, nowe ży­cie, nowe ra­do­ści.


  – Oby – mruk­nę­ła blu­eso­wa Ma­tri­na.


  Wy­pi­li­śmy.


  – A tak ge­ne­ral­nie, ma pan po­ję­cie, co to jest? – za­py­ta­ła Jane Bra­den, po­ka­zu­jąc obiekt ko­li­stym ru­chem ręki. – Mnie się ko­ja­rzy z ar­chi­wum.


  – Wła­śnie, czy to ja­kieś „Ar­chi­wum X”? – spre­cy­zo­wa­ła Ma­tri­na.


  – „Ar­chi­wum X”? – po­wtó­rzy­łem dość bez­myśl­nie. – To zna­czy co: zbiór zdjęć dla do­ro­słych na­pa­lo­nych i nie­wy­ży­tych?


  – Nie, to taki od­stoj­nik, mo­gil­nik nie­roz­po­zna­nych spraw, do któ­rych do­szy­wa się nie­zwy­czaj­ne oko­licz­no­ści i pod­su­wa ja­kiejś pa­rze nie­udacz­ni­ków – wtrą­ci­ła się Pa­na­gio­ti­dis. – Taki se­rial.


  – Nie, nie są­dzę, by to było to i by mi to od­po­wia­da­ło. Ale na wszel­ki wy­pa­dek obej­rzę – obie­ca­łem.


  Na­la­łem po jesz­cze jed­nym, mniej­szym. Na czczo, z rana i w taki upał wcho­dzi­ła ta sto­lich­naya jak gwóźdź w ki­siel.


  – Ju­tro za­cznie­my roz­pa­ko­wy­wać pu­dła z ak­ta­mi, to się zo­rien­tu­je­my, co jest gra­ne – oświad­czy­łem.


  – A ZNP? – za­py­ta­ła Pa­na­gio­ti­dis.


  – ZNP?… – po­wtó­rzy­łem z mę­tli­kiem w gło­wie. – Czy masz na my­śli…


  – Ze­spół na­pię­cia przed­mie­siącz­ko­we­go. Kil­ka słów o nim.


  Wy­mie­ni­ły mię­dzy sobą zna­czą­ce spoj­rze­nia.


  – Hm… Cóż, my­śla­łem, że je­ste­ście już du­ży­mi dziew­czyn­ka­mi i wie­cie na ten te­mat coś­kol­wiek. Ale sko­ro nie… No więc ze­spo­łem na­pię­cia przed­mie­siącz­ko­we­go na­zy­wa­my kom­pleks ob­ja­wów…


  – Nie! Cho­dzi o dow­ci­py! – prze­rwa­ła mi Jane Mary. – Każ­dy nasz szef za świę­ty obo­wią­zek uwa­żał po­in­for­mo­wa­nie nas, że ZNP mo­że­my so­bie od­re­ago­wy­wać w domu, że to nie może wpły­nąć na ja­kość pra­cy, że hu­mor­ki mamy za­cho­wać dla swo­ich chłop­ta­siów…


  – No to wszyst­ko wie­cie. Co wię­cej mam po­wie­dzieć?


  At­mos­fe­ra jak­by ze­lża­ła nie­co. Co praw­da do­pie­ro jak prze­sta­ły się śmiać wzbu­dzo­ne upior­nym chra­pli­wym chi­cho­tem Ma­tri­ny.


  – Do­bra, może z pa­nem bę­dzie ina­czej – po­wie­dzia­ła Pa­na­gio­ti­dis.


  Po­zo­sta­łe dwie wzru­szy­ły brwia­mi i za­su­fi­to­wa­ły.


  Przy­ła­pa­łem się na my­śli, że ja­koś na­dal nie po­tra­fię my­śleć o Pa­na­gio­ti­dis jako o Anyi Bu­ona­par­te. Chy­ba wy­czu­ła, że o niej my­ślę.


  – A cze­go pan od tej pra­cy ocze­ku­je? – za­py­ta­ła.


  – Na pew­no nie sie­dze­nia i gme­ra­nia w tecz­kach.


  – Czy dla­te­go po­ło­żył pan na­cisk na umie­jęt­no­ści strze­lec­kie czy to tyl­ko… dow­cip?


  Chy­ba nie tak chcia­ła skoń­czyć py­ta­nie.


  – Jed­no i dru­gie. In­for­ma­cje o in­nych wa­szych umie­jęt­no­ściach, może i spe­cy­ficz­nych, są nie­obiek­tyw­ne, bo po­da­ne przez nie­obiek­tyw­nych sze­fów. Dla­te­go wiem o nich, ale nie­mal nie bio­rę ich pod uwa­gę.


  Ski­nę­ła z apro­ba­tą gło­wą. Dzię­ku­ję – po­my­śla­łem – nie było ła­two na to za­słu­żyć.


  – Mo­że­my się spo­dzie­wać nie­mi­łych spraw – po­wie­dzia­łem z na­my­słem. Tyle sam wy­de­du­ko­wa­łem. – Te miłe za­gar­ną inne agen­dy, ale to są ru­ty­no­we ro­bót­ki. Nam po­win­ny przy­paść ta­kie, za któ­re wdzięcz­ny nie bę­dzie nikt, a pod­ło­ży świ­nię każ­dy.


  – Lubi pan ta­kie dy­ma­nie? – wy­pa­li­ła mil­czą­ca do­tąd ra­czej Bra­den, po­rucz­nik Bra­den.


  – Dy­ma­ny jest ten, co o tym nie wie. Sko­ro wiem, to nie dam się. Nie dam was. Nie damy się. Po pro­stu mogą na nas spły­nąć za­da­nia nie bar­dzo na­da­ją­ce się dla in­sty­tu­cji rzą­do­wych. – Wes­tchną­łem. – Za­pew­ne wie­cie, że je­stem czy też by­łem do wczo­raj pry­wat­nym czła­pem…


  – Któ­ry wspie­rał swo­im in­te­lek­tem stró­żów po­rząd­ku i ładu w ca­łym kra­ju – prze­rwa­ła mi en­tu­zja­stycz­nie Ma­tri­na.


  Albo się upi­ła tymi dwo­ma na­parst­ka­mi, albo ro­bi­ła ze mnie wała.


  – Słusz­nie – kiw­ną­łem gło­wą. – I coś ta­kie­go ma­rzy mi się i tu, tyle że w ra­mach pań­stwo­wo­ści i pra­wo­rząd­no­ści. Jak­by za­mie­nio­no mi li­cen­cję na etat.


  – Czy to dla pana stwo­rzo­no tę ko­mór­kę?


  Od­wra­ca­łem się po bu­tel­kę, dla­te­go nie od razu się zo­rien­to­wa­łem, kto tak pod­le dźgnął mnie w ple­cy. Oczy­wi­ście pani po­rucz­nik.


  – Wie­cie co? Pry­wat­nie przy­znam, że nie py­ta­łem. Bo żad­na od­po­wiedź by mnie nie sa­tys­fak­cjo­no­wa­ła.


  Za­pa­no­wa­ła ci­sza. Za­pa­dła, za­wi­sła nad nami.


  – Wie pan, w mo­jej sy­tu­acji – po­wie­dzia­ła ci­cho naj­wyż­sza z ko­biet, Ma­tri­na – mo­głam wy­brać ho­no­ro­we odej­ście albo etat tu. Wy­bra­łam to dru­gie, a wte­dy mi po­wie­dzie­li pry­wat­nie, że idę na śmiet­nik. Ale bar­dzo bym chcia­ła udo­wod­nić kil­ku ku­ta­som, że to oni sie­dzą w do­łach z gów­nem, a nie ja.


  – Wszyst­kie mamy po­dob­ne od­czu­cia – po­de­rwa­ła się Pa­na­gio­ti­dis.


  – Kur­ty­na, or­kie­stra gra hy­men, dzie­ci rzu­ca­ją kwia­ty, sta­rusz­ki pła­czą, in­wa­li­dzi od­rzu­ca­ją pro­te­zy i ogól­ne al­le­lu­ja – wznio­słem ręce ku gó­rze jak hin­du­ska tan­cer­ka. Czy ka­zno­dzie­ja. Ra­czej ka­zno­dzie­ja.


  Bra­den par­sk­nę­ła śmie­chem.


  – Jak żona wy­trzy­mu­je z pa­nem?


  – Do­sta­je co pół roku me­dal.


  Pa­na­gio­ti­dis po­de­szła ze szkla­necz­ką.


  – Na­le­je mi pan jesz­cze jed­ne­go? Je­stem strasz­nie spię­ta.


  Po­wstrzy­ma­łem się od ko­men­ta­rzy i bły­sko­tli­wych pu­ent. Na­la­łem wszyst­kim.


  Pa­na­gio­ti­dis po­pa­trzy­ła na ko­le­żan­ki py­ta­ją­co. Obie ski­nę­ły gło­wa­mi. Coś się szy­ko­wa­ło. Bra­den wy­szła bez sło­wa i wró­ci­ła, za­nim ja zdą­ży­łem wy­po­wie­dzieć choć­by jed­no. Trzy­ma­ła w ręku dło­ni do­nicz­kę z czymś, co przy­po­mi­na­ło prze­ra­żo­ną wie­żę te­le­wi­zyj­ną w Ot­ta­wie – dłu­gi ba­dyl z od­wró­co­nym pa­ra­so­lem na gó­rze – po­twor­ne ucier­nio­ne to wszyst­ko, na­je­żo­ne.


  – Cuc­cu­ba­ta – po­wie­dzia­ła. – Od nas. Pod­le­wa­na roz­wi­ja cier­nie w li­ście, prze­su­szo­na w jesz­cze dłuż­sze, na­wet dwu­ca­lo­we cier­nie.


  – Nor­mal­nie wą­cha się otrzy­ma­ne kwia­ty – po­wie­dzia­łem, roz­pacz­li­wie szu­ka­jąc dow­cip­niej­szej od­zyw­ki.


  – Nie li­czy­my na to…


  – Na­wet w naj­śmiel­szych ma­rze­niach…


  Cóż, dow­cip­ne od­zyw­ki wy­szły wszyst­kim. Bez kom­plek­sów za­tem… Od­sta­wi­łem pła­ską sta­bil­ną do­ni­cę, wska­za­łem ręką kie­ru­nek.


  Prze­szli­śmy do sa­lo­nu, roz­sie­dli się wy­god­nie w fo­te­lach i na ka­na­pach i so­lid­nie prze­pa­pla­li­śmy dwie go­dzi­ny. Po­szła bu­tel­ka i po­ło­wa dru­giej.


  By­łem za­chwy­co­ny ze­spo­łem.


  Dwie mia­ły ślicz­ne nogi. Jed­na wspa­nia­ły biust. Wszyst­kie trzy były młod­sze ode mnie. Na szczę­ście nie mo­głem być oj­cem żad­nej z nich.


  Cho­ciaż… czy to już jest szczę­ście?


  
     Kon­wer­sja do pli­ków epub i mobi
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